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W ychodzi w  K rakowie

°odziennie o godzinie 8 V. rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
lwiętach.

C e n  a
W Kr a k o w ie  miesięczna 1 z ł r .  3 0  k r .  —  k w a r ta ln a  4  z ł r .

W k r a ju  k w a r ta ln a  ra z e m  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  5 z ł r .  m . k.
p r z e d p ł a t a

Przyjmuje się w księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 468 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió r a  e k p e d t c y i  c z a s u  
Wyraziwszy na kopercie .  p r e n u m e r a c y j n e p i e n i ą d z e * .

p r e y J m n J  ą s I «
o g ł o s z e n ia , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.

* « 0 P > a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pc 
* ^  * dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

L l •  * J
ni«frarAowanenieprzyjmują wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów

SM p ' Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K rafców  6 g ru d n ia .
D zień  2go g rudn ia  w ażnym  je s t  w histo

ry* tegoczesnej. W  dniu tym w stąpili n a tro n  
trzej C e sa rz e  E u ro p y . D o tej potrójnej tego  
dnia rocznicy p rz y b y ła  je sz c z e  czw arta : z a 
d a rc ie  przym ierza m iędzy A u s try ę  a  obu m o
carstw am i zacbodniem i, podpisanego  w dniu 

| 2  g rudn ia  r. b. w  W ied n iu  p rzez  pełnom o
cników trzech państw : hr. B uo la S chauenste in , 
lorda hr. W e s tm o re lan d a  i bar. B ourquenaya. 
Oprócz podanej w e w czorajszym  „ P rz eg lę .-  
dzie“  pism a n aszego  krótkiej w zm ianki o 
spełnieniu tego  aktu w ażnego , w yjętej z K o- 
>'espondencyi A ustriackie j , a  k ró tsze j j e 
szcze z M onitora, niem am y żadnych  u rzę
dowych oznajm ień ani pod w zględem  ro z 
ciąg łośc i tego  p rz y m ie rza , ani pew nych o -  
kreśleń jak ie  tenże niezaw odnie w sobie mie
ści. W p ra w d z ie  Koresp. Austr. dość ja sn o  
daje do m niem ania, że celem tego  trak ta tu  
było uzyskan ie  p rzy jęcia  ow ych czterech  r ę 
kojmi , k tóre w e d łu g  daw niejszych  umów 
s łu ży ć  m ia ły  za  podstaw ę do n k ład an ia  
p rzyszłych  w ruttków pokoju. Jed n o  w szak 
że co najm ocniej uderzać m u s i, je s t  to ,  iż 
'rak ta t ten zaw artym  z o s ta ł  w kilka dni po 
przyjęciu p rzez oba m ocarstw a niemieckie 
Artykułu dodatkow ego do trak ta tu  kw ietnio
w ego , a  ze  s łó w  Koresp. Austr. pokazuje 
H‘ę ,  że dopiero je s t  n a d z ie ja , iż P ru sy  do 
%  przym ierza p rz y s tą p ią , że zatem  P ru 
ty  które z A u s try ą  się  z w ią z a ły  w in te re - 

obrony je j ,  b ęd ą  m u sia ły  p rzy stąp ić  do 
f'r*ym ierza z zachodem , albo też ze rw ać  c a -  
ty  trak ta t 2 0 g o  kwietnia w raz  z jego  a r ty 
kułem  dodatkow ym . W  pierw szym  razie  m i
mowolnie m oże p rzy jm ą n a  siebie w arunki 
Staw iające je  w otw artym  sp o rze  z R o sy ą , 

drugim  odosobnione, b y ły b y  zm uszone 
rzucić się w ram iona tego  p ań stw a i p rz y 
jąć co los w ojny n ad a rzy , a  stanow isko  ich
niekorzystne geograficznie.

W p raw d z ie  nadarem nie tu zapuszczać się 
w d o m y sły ; ty le w szak że  pew na, że A u -  
skya  tak  stanow czego  nie u czy n iła  kioku 
l*ez za s trzeżeń , k tóreby jej w ynagrodzić  mo
g ły  ofiarę praw dopodobnej w ojny. W o jn a  ta 
*nimo tego  praw dopodobieństw a nie je s t  je 
l c z e  nieuniknioną. Kor. Austr. naw et jej 
Wprost nie p rzy p u szcza , bo o niej nie w spo
mina , lubo zdaw aćby  się  m o g ło , że  to s ł o -  
*o powinno b y ło  koniecznie być p rzez  nią 
O trą c o n e ; ow szem  u w aża  ona, że p o łącz e 
nie s i ł  niem al ca łe j E u ro p y  takiej doda w a -  

propozycyom  i som acyom  j e j ,  iż na tej 
brodze w ła ś n ie ,  to je s t  na d rodze dem on
stracyjnej będzie m ożna o trzym ać to czego

poprzednio n a  papierze żądano . Z  tego  p rze
to w ychodząc punktu zap a try w an ia  się, p rz y 
m ierze A u s try i poczytyw ać w y p a d a ło b y  za  
d a lszy  stopień d em o n stracy i, której p ierw 
szym  b y ło  w ystaw ienie w ojsk na  w scho
dnich gran icach  A u s t ry i , a  drugim  zajęcie 
K s ię s tw  N addunajsk ich . C zy  R o sy a  ignoro
w ać będzie do pew nego czasu  ten tra k ta t  i 
uw ażać  g o  tylko za  d a lszy  c iąg  protokółów  
w ied eń sk ich , czy  odpow ie nań w ydaniem  
w ojny A u s try i ,  a  przynajm niej w yjazdem  
księcia  G o rczak o w a z W ie d n ia — o tern dziś 
rozp raw iać  b y ło b y  to ło w ić  ry b y  przed s ie 
cią. Jak iek o lw iek  w szak że  następ stw a  w y p ły 
ną z tego  now ego k ro k u , w ażność  jeg o  je s t 
ogrom na i nic je j zrów nać nie m oże z tego 
w szy stk ieg o , co od początku z a w ik ła ń  w scho
dnich k iedybądź za sz ło .

J e s z c z e  w ażn iejsze  o rg an a  dziennikarskie 
E urop ie  nie m ia ły  czasu  g łfb '® j s '§ n ad 

tym w ypadkiem  zastanow ić; z d a rz y ł  się on 
tak niespodzian ie iż go  zaledw ie m d łe  w y p rz e 
d z a ły  o jed n ą  dobę p o g ło sk i, | a  n ien ad - 
mieniano o nich chyba p rzelo tn ie , tak  dalece 
im niedow ierzano. M oże d z is ie jsza  poczta 
w ieczorna przyniesie  nam jak ie  sz c z e g ó ły  
w yjaśn ia jące .

IJyrekcya Towarzysttoa Przyjaciół Sztuk pię
knych w Krakowie.

Zaw iadam ia publiczność, iż w  moc § 1 9  u- 
staw y, o tw artą jest z dniem 1 0  grudnia r. b. 
w ystaw a sztuk pięknych w K rakow ie, w domu 
barona L arys na, przy ulicy Brackiej pod L. 245 
na drugiem p ię trze , i trw ać będzie przez dw a 
miesiące aż  do d. lO go lutego 1 8 5 5 .

W y s t a w a  ta ,  o t w a r t a  j e s t  dla publie^aoóei 
każdodziennie (^wyjąwszy św iąt uroczystych} 
od godziny i le j  zrana do godziny 3  ej po po
łudniu. W  niedzielę zaś od iSJej do 3ej.

Bilet na raz jeden i na pojedynczą osobę ko
sztuje kr. 1 0  m. k. Nabyć można biletów przy 
wstępie na w ystaw ę, lub się w takowe w cze
śniej zaopatrzyć w księgarni katolickiej w R y n 
ku pod L. 1 9  i w księgarni p. Józefa Czecha.

P P . akcyonaryusze za okazaniem pojedynczej 
akcyi, otrzym ają w księgarni katolickiej, lub 
przy w stępie na w y staw ę , bilet wnijścia w y
dany na imię posiadacza akcyi słu żący  na ciąg 
trw ania w ystaw y.

P P . skeyonaryusze posiadający więcej nad 
jednę akcyę, a życzący sobie bliższe osoby ro
dziny za zbyw ające akcye na w ystaw ę w pro
w adzić, raczą  na imię tychże osób drugostron
nie na akcyi napisać proste odstąpienie, celem 
otrzymania biletów wnijścia na imię nowych 
cessyonaryuszów.

Osoby pragnące z przyw ilejów  akcyonaryu- 
szom zaręczonych korzystać i do losowania o- 
brazów oraz do otrzymania ryciny a niemniej 
do bezpłatnego zw iedzania w ystaw y mieć p ra
wo, mogą jeszcze przy wnijściu na w ystaw ę

c h ę ś ć  L i i w e K O - M n s n e z x A .  

ty g o d n ik  w a r s z a w s k i.
X X II .

Jeden z n a s z y c h  pierwszych pisaraów powiedział, 
*« caag Dorzucić zastarzałą formę, i  tak w powieść 

w romans, dbMY koniecznie nowe życie wpro
wadzić Pisarzem tym, objawiająoym to śmiałe zda- 

W  J . •  » «  ■•»-•,rjo k t, ( , l
> h L ł  wyr.ee stanowczo, jak,ego to życia , ja-

s p ł s s  s s r a a s
**°Weg0 niema dziś pod słońcem, * „ o s tL inJ  
>ieuili formą, wtedy samiast . Pb zwierz, “
.ełY wprowadzić do powieści: drzewa .I1
?■. a zatóm cofnęlibyśmy się w czasy ezopowskie,
1 '•fóoili do bajek. . . nn
„ Na tóm skończyła się cała polemika, a jeflnw po
s taw iła  ona coś do pomyślenia, coś bardżiej prze
s ta ją c e g o  na stronę pierws.ego; bo różnica mię
ty? temi dwoma zdaniami jeat tu , że K r a s z e w s k i

tyfcbął dalój swóm widzeniem rzeczy, gdy inni gło-
ty* współzawodnicy jego, pozostali na miejscu, jak- 
« na strażnioy zadawnionyoh obyczajów i  formy.

nabywać akcye Towarzystwa.
Kraków d. 5go grudnia 1 8 5 4 .

Z  polecenia P rezesa  dyrekcyi 
Walery Wielogłowski Sekr.

M o r e i p o i d t i c y i  C i u u
Z p o d  N o w e g o  T a r g u  29 listopada.

Woaeo wynikłych wypadków w Krymie, Seba- 
etopola oblężonego i tylu wielkich losem wojny je
szcze nierozstrzygnionycb a przeto nieprzewidzianych 
Pr*eobraień kwestyi wschodniej która pobudza oie- 
®Wość każdego stanu i wieku człowieka, ile ten 

rozsew krwi ludzkiój wpłynie na dalsze następno- 
Cl i ostateczne rozwiązanie tego dramatu, pomimo 

*o mniemam nic tak żywo nieobchodzi nas tutaj na 
wst zamieszkałych, jak rolnictwo krajowe a z tego 
wypływający ogólny byt materyalny, bo przeoieź 
^tęcej mnie jako głowę familii zajmować musi i 
bezpośrednio zajmuje czy robotnika za najem do- 
ftanę ku wyprowadzeniu bogactw z naszój ziemi, 
jak ogólne bogactwo za i europejskie wolną żeglugą 
na Czarnem morzu osiągnięte, sądzę zatem że nie 
udrzeozy napomknę tutaj o nader ważnym przed- 
miocie jakim jest niedostatek robocizny szczegól
n e j w zachodniej części kraju naszego, jedynie do 
‘®go powodowanym będąc artykułem wstępnym re- 
dakoyi dziennika „Czas* w N. 270 ogłoszonym, 
gdzie pomimo że cały artykuł ze zwykłą w tak wa
żnej kwestyi wymagalną analogią jest traktowany, 
jednakowoż jako ultima ratio natrafiamy na na
stępujący apostrof skierowany do organów W. Rzą
du: „że meprzypuszczając możności przymusowój 
,praoy przeciw której obstawaliśmy i obstajemy, 
troskliwa o dobro kraju pieczołowitość W. Rządu 

^obmyślić raczy skuteczne środki do powstrzymania 
„coraz więcej zagnieżdżającego się próżniactwa*, 
itd. pytam więc jakim innym sposobem jeżeli nie 
przymusową robocizną dałoby się temu złemu za
radzić? jestże podobieństwo ażeby takie opuszcze
nie się na los, takie próinisctwo a z tego na ogóle 
doświadczone niedobre skutki wynikłe inaczej uchy
lić »ię óały, czyi można przypuścić aieby się  zna
lazł jakowy moralny bodziec  zniewalający naszego 
włościanina do pracy i do zarobkowania, nie, po
dług mego zdania tylko W. Rząd który przenika 
wszelkie nasze potrzeby zawsze takowym zaradza- 
jąo, przymusową pracę nakazując, wesprzeć może 
nasze rolnictwo ku ogólnemu u mdkowi się chylące, 
a gdyby podług pewnych ustanowionych prawideł 
ilość i jakość robocizny w każdej gminie za ozna
czoną stosunkowo zapłatę nakazaną być mogła, na
tenczas nasze rolnictwo, którego jak dzisiaj głó- 
wnóm złem brak sił roboczych, wzmógłszy się fi
zycznie, swemu celowi odpowiadając, nieobliczone 
korzyści każdemu mieszkańcowi w szczególe i ogó
łowi przynieść by musiało.

Usamowolnienie włościan przez najłaskawszego 
naszego Monarchę, odebraniem przez niektórych 
większych posiadaczy ziemi, całkowitój, reszty zaś 
częściowej indemnizaoyi stwierdzonem już zostało; 
w takiej chwili przeto a w obeo wielkiego faktu 
przez Najwyższy Rząd dokonanego, byłoby to wię- 
cój jak nierozwagą głos podnosić za wskrzeszeniem 
tego co już mocą nsjwyźszój woli i dokonanego 
dzieła raz na zawsze istnieć już przestało, ale ży
cząc dobrze krajowi, oraz uznając że jak z jednój 
strony nieodzowną by było potrzebą podnieść na
sze rolnictwo, tak znowu z drugiej strony przymu-

Liczne przykłady w Europie, dowiodły oddawna 
tego, co Kraszewski wskazuje, a kto niewaehsł się 
wyznać, iż poczuwa ową potrzebę w piśmiennictwie 
reformy, niechże stanie się pierwszym, w przepro
wadzeniu tój wielkiej idei.

Odgrzebywanie spruchniałyeh kości, ciągłe błą
dzenie po cmentarzach przeszłości, wskrzeszanie 
wąsatych i butnych postaci, chociażby nawet z po
kryciem ich wad, może być wzniosłem i pięknem to 
prawda; ale też nawzajem dowodzić będzie pewne
go zasklepiania s ię , a nje r0zmitości życia, tak wy
maganego od wszystkich.

Rzućmy np. okiem na historyę, a zobaczymy jak 
wielki ona krok u drugich zrobiła. T*m ona po
dzieloną zosiała na czysto powieściową wyrozumo- 
waną, malarską i symboliczną, gdy tu’ p „ 0ciwnie 
jeszcze dotąd zastanawiamy się nad suchym wywo
dem Białoobrobatów, Lazzow, Naharwalów obleka
jąc ich w sukienkę krajowców, o  odróżnieniu zaś 
życia narodowego od kilku mniej znaczących indy
widuów, obsypanych przechwałkami w kronikach, 
ani mowy niema. Zdaje się, że wskazana przez Ma
ksymiliana Fredrę droga, nowego dla history i zawo
du, pozostała echem bez odpowiedzi

Cóż mówić o filozofii? Najsprawiedliwiój wyrzekł 
Pol Wincenty, że najuczeńsze w tym rodzaju dzie
ła wieku naszego, krążą około pvti,ń katechizmo
wych. Jakoż rozpatrzywszy się w pfodac i tegocze- 
snych, ujrzymy iż jedni, trzymają 8j .  czasów po
ręba cedrów Libańskich, na użytek wzniosłych bu

dowli zajętych. Drudzy wierzą w naukę wrodzoną 
mistrza z przedmieścia ateńskiego; inni zatopili 
**? .w ćmie duchów egipskich, których kopy nie-
kto "z* zaPeie,ić d“a małego naparstka. A jeżeli 
. • , “ich, dowiedział się o rozwoju samoistnóm 

a i spófeczności podług praw niezmiennych, to 
? JHiast znajdą się tacy, którzy w tóm dopatrzą 

odstąpjen-e 0(j ojystości nauk, wyobrażającój umysł 
ozłowjeita w „tanie biernym i ciągle zależnym. Prace 
zaś ludzi> których wzrok, najgłębiej wnikuął w prze
strzeń njeba j własnośoi umysłu ludzkiego, gą da
remne,n usiłowaniem, niezyskującóm wdzięczności 
na poln trywialnego ukształcenia.

sam obraz przedstawia nam poezya chociaż 
gdzieindziej wywalczyła już sobie niezależność, przez
rozdzieienje ^  aa kasty, z których palmę pier- 
wsz8ństwa odnieśli piewcy sercowi, nie na ruinach 
starego romantyzmu, ale na pieśniach wywołanych 
? *7. pieśniach uczucia i czynu. U nas znów oo
■ r * 0- Tu nakoniec, dzieje literatury krajowój, roz
drobnione na liczne epoki niedają najmniejszego 
wyobrażenie o rozwoju jednój tylko myśli w prze
strzeni kilku stóleoi. Jest to zamęt utrudzający nie
słychanie czytelnika, który zrażony tą mieszaniną 
różnorodnych rzeczy, traci nadzieję esystego poglą
du na Wzrost postępu* Co gorsza, zamiast ocenie
nia wielkich i prawdziwych geniuszów, w każdym 
zawodzie wiodzy i pomysłów; znajdziemy raczój same 
biografia, historyę drukarń, lob wzmiankę o utwo
rach... mierności! *

sową pracą wciągłoby się naszego włościanina do 
korzystnego wpływania na rolnictwo krajowe, przy
naglając go bowiem chociaż do pomimowolnego za
robkowania, osiągnęłoby się nietylko to, że więk
sze rolnictwa diisiaj odłogiem leżące odzyskałyby 
dawną materyalną swobodę i obfitość, ale osiągnę
łoby się i to niepospolite dobro, że włościanin któ
ry mocą animalicznego nawykniąnia przesiąkłszy le
nistwem popadł w nędzę j niedostatek, w tej sta- 
nowczój chwili uzyskałby potrzebne środki do przy
czynienia się swoim zarobkiem do dobrowolnej po
życzki państwa; do uiszczania się wy*naezonvch nań 
opłat na fundusz indemnizacyjny; pracą przymusową 
osiągnęłoby się zatem naraz trzy pomyślne strony 
tój kwestyi, lat kilka przez naszego włościanina 
w pracy przepędzonych ocuciłyby go z tego mo
ralnego otrętwienia, msjąo bowiem zarobek i przy
zwoitą za niego zapłatę, powoli przychodzićby za
czął do tej wiedzy, do tego przeświadczenia się 
jakióm włościanin w niektórych państwach podle
głych berłu c. k. nustryackiemu przejęty jest, owóż 
że tylko pracą każdy człowiek żyć potrafi i żyć 
musi, a natenczas już sam dobrowolnie i bez przy
musu pospieszałby z swoją pracą sąsiadowi swemu 
w pomoc, odbierając należną zapłatę nie byłby wtem 
poniżającem już położeniu oo dzisiaj, że jak kocia 
do pełnego żłobu, tak jego do pracy i jadła znie
walać potrzeba, uzbierawszy bowiem przez lat kilka 
w pracy przepędzonych jakich takich zasobów m a- 
teryalnych to jest pieniędzy, namnożyłyby się jego 
potrzeby i mocą przywyknienia, mocą potrzeb na
tenczas już zwiększonych, pospieszyłby tam gdzie 
go dzisiaj mieć chcemy, to jest pracowałby dla sie
bie, po wtóre pracowałby i dla drugich czyniąc to 
dla zaspokojenia namnożonych swych potrzeb, wia
domo bowiem z w łasnego  doświadczenia każdemu, 
że do dobrego bytu łatwiej się można przyzwy
czaić jak do złego.

Z  pod R zeszow a 23 listopada.
Szanowny kolega z Wadowickiego, obudził i mnie 

czyli pióro moje s letargu, który trw ał, nie z po
wodu że niema o czem pisać, lecz poprostu z przy
czyny febry trwającej od 8 tygodni, która w naszej 
okolicy jest prawie epidemiczną bo niema domu by 
kilka osób na nią nie leżało. 1

Lecz korespondeneya z Wadowickiego w Nr 264 
Dziennika Czas, tak trafiła mi do przekonania że 
pomimo ii  jeszcze nie jestem zdrów zupełnie, ’ nie 
mogę się wstrzymać by szanownemu koledze z Wa- 
dowickiego, choć nie znajomemu, nie przesłać wy - 
rasów wdzięczności, za przemówienie w interesie 
wysokiego Rządu, i obywateli galicyjskich, co do 
liwerunków, czyli sprzedaży produktów wprost ze 
strony producentów nie z trzeciej ręki, przez co 
W. Rząd naturalnie drożej za takowe pł^ci, a my 
znów o połowę taniej żydom sprzedawać musimy.— 
O jednój tylko okoliczności nie wspomniał szanowny 
korespondent z Wadowickiego, a to o odstawie tych 
produktów, których żaden obywatel własnemi for-
nalkami nie jest w stanie dostarczyć W. Rządowi.__
Żydzi zaś biorąc wysokie ceny od Rządu (bo i te
raz w Rzeszowie jak słyszałem siano po 2 złr. m. k. 
centnar, a owies przeszło po 10 złr. korzec, zali- 
werowali, nam zaś ledwie po 1 złr. za siano, a po 
5 złr. 40 kr. m.k. za owies dają}, opłacać mogą 
odstawę i najdrożej, bo ją sobie sowicie wynagrodzą 
zyskiem pozostałym. Przez oo naturalnie i najem 
robocizny, a w konsekwencyi produkta drożeją.

Proszę teraz powiedzieć, że Kraszewski niemiał 
słuszności wołać o reformę i otrząśnięoie się z tój 
przywarłej do ciała naszego i umysłu pleśni, wśród 
olbrzymiego do koła postępu. Więcój jeszcze tu po
wiem , reforma o którą on pierwszy, głos swój pod
nosi oo do powieści, winna być zastósowana na ob
szerną skalę do wszystkich rodzajów nauki i sztuki, 
jeżeli piśmiennictwo krajowe, ma sprostać europej
skiemu duchowi. Ileś to bowiem marnuje się zdol
ności, na pouczaniu się rzeczy fałszywych, drobiazgo
wych, lub tęgo przestarzałych, a których odgrze
wanie , na wszystkich prawie krańcach rozpoczęto.

Nowa idea, krąży wprawdzie po'nad głowami na- 
szemi i szybuje po powietrzu, ale kłęby dymu> wy_ 
dobywające się z owych pieców, do odgrzewania 
starzyzny służących, zaciemniają ją ciągle : cbo(t 
ją w głębi duszy poozuwany, tak jak p0cz„» K 
szewski, niepodobna wszakże uchwycić jój jeszcze 
a tóm bardziój wprowadzić w życie. J 1

Błądziłby każdy, ktoby w tein donairv-o i „„le
pienie najdroższych dla każdego na JL tek  nrzesrfo- 
l i ,  .1. .*•»«),10.j« "« n i,
>i« drogiego, 10 |0!t tego . „ Jd o p o -

n a^ Ie T o h 0 C° Ś' P r ,e o ie  w i« c4  j 'a k ^ ro a ta  pow iastka
b f ł  d , i  —  ° M J 0 8 n “ ‘» j  a  c e lem  jó j d ą żn o ść , k tó ra
JUZ uzisiaj powinna wszystkich pisarzy ce h o ^ .ć__

i* weźmiecie mi zapewne za złe,^ że rozumo- 
wany, pełen delikatności i przyzwoitości, tak jak
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Gdyby jednak W. Rząd chciał oznaczyć ceny zbo
ża, lub leź takowe przez oferty nabywał, lecz pod 
kontrolą cyrkułu odbieranie produktów oddał, (bo 
bez władzy cyrkularnej żadnemu obywatelowi nic Prz7-  
jętem nie będzie upewniam) a do tego nakazał, by 
ci włościanie którzy sami W. Rządowi własnego 
zboża nie dostarczają, za ceny stałe i s*u9*,”e.| 
we zmuszeni byli odwozić, zysk byłby dla W. 
Rrądu, jak obywcteli ziemskich, a nawet i miejskich 
mieszkańców, bo dziś żydzi wiedzą0* f 6 0D1 tylko 
na liwerunkach fortuny zarabiają, P°“*u8 upodoba
nia mniej wię ej ceny zboża sai»» s.anowią, nau- 
szą przytem rachować i na ogr°mn? opłaty od od
stawy, bo chłop nasz wiedzą0* Blł  8° konieoznie 
potrzebuje, czasami b8jec*ne cen? 0(3 korca lub ce- 
tnara każe sobie płacie. ___________

W iedeń 4  grudnia- Urzędowy dziennik Fo- 
glio d i Verona s» wiIer* następujący ważny ar 
tykuł: Porus»en,*a a**®11 korpusów wojsk ces. 
austrysckich, którym z tamtej strony granic kró
lestwa Lofflbardzko-Weneckiego inne przyzna
wano przeznaczenie, zdaje się, że tu i owdzie 
w znieciły  obawy pomiędzy d iść licznymi przy
jaciółmi porządku i spokojuości. Mniemacie, 
jakoby w skutku tych przechodów liczba stoją 
cych wojsk w tych prowincyach m iał/.1 być 
zmniejsz© ą, mogło im się wydawać osłabie
niem rękojmi bczpi cz ńslwa publicznego i tern 
więcej niepokoić, i i  przytłumiony ruch handlo
wy i drogość artykułów żywności bardziej dziś 
niż kiedykolwiek daje uczuwać potrzebę żyw io
łów  konserwatywnych dia utrzymania porządku 
i spokojności. Z  drugiej strony orgąną p&rtyi 
rewolucyjnej usiłując ciągle obracać i eksploa
tować wszystko na korzyść haniebnych planów 
swoich i z każdego zdarzenia publicznego czer
piąc materyały dla ułudnych nadziei, zdają się 
zpewnem zadowoleniem przyglądać się wymar
szowi kilku batalionów z W łoch do innych pro- 
wineyj Cesarstwa. Nie zaniedbują one objawiać 
swój sposób myślenia w rozmaitych odezwach 
buntowniczych, które pilnie do tych prowincyj 
starają się wprowadzać. Jesteśmy w stanie u- 
spokoić rozdrażnione lub obawą przejęte umy
s ły  lojalnych obywateli, a zarazem przyciemnić 
nieco radosne nadzieje wiernych nieprzyjaciół 
społeczeństwa, ostrzegając o ile to w mocy na
szej leży, niedoświadczonych i słabych, którzy- 
by s ę jeszcze dali uwieść bezwstydnemi i kłam- 
liwemi łudzeiiiami tych proklamaćyj, aby się 
mieli na ostrożności naprzeciw owym niebezpie
cznym przykładem i nierozsądnym zamachom. 
Możemy prz- to każdego, którego to obchodzi, 
zapewnić, że nie o to idzie, i najmniejszej nie 
ma p o trz e b y  z m n ie jsza ć  l ic z e b n ą  s i ł ę  w o js k  sto
jących w  p r o w in c y a c h  w ło s k ic h ,  a  d o ty c h c z a 
sow e nieznaczne przesiedlania kilku oddziałów  
wojsk, nie zdołają sprowadzić wielkich  zmian 
w obec imponującej istotnej potęgi wojskowe; 
we W łoszech. Zapewniają też nas z wiarogo- 
dnego źródła, że każdy ubytek wojsk natych
miast miał być zastąpionym przez powiększe
nie pozostałych korpusów, gdyż takowe w sku
tku powołania pod broń urlopników postawione 
będą na stopę wojenną, przez co rzeczywista 
siła  wojenna mogłaby w potrzebie przewyższać 
jeszcze obecną ich liczbę. Otwarty nieprzyja
ciel zastanie zaw sze Austryę uzbrojoną. Co się 
tyczy potajemnych knowań, rząd nie odstępuje 
bynajmniej o i niezmordowanej czujności swojej, 
ma on się na baczności i na każdy przypades 
zarządził co należy. Ktoby złej rady słuchał i 
dał się uwieść, ten sam sobie zgubę zgotuje. 
Zresztą zupełna zgoda między Austryą i Frar.- 
cyą w wielkich kwestyach świat poruszających 
i sta łe obu rządów postanowienie oparcia s ę 
wszystkiemi środkami moiebnemi jakie im tylko 
służą wszelakiemu zamachowi rewolucyjnemu 
w e W łoszech, są trwałemi i dostatecznemi rę
kojmiami porządku i spokojności tych krajów.

— Z  okazyi zawarcia traktatu między Au
stryą a zachodem pisze G a ze ta  S zlą sk a :  Aby 
z*męt w ocenianiu sytoacyi uzupełnić, donoszą

nam dziś z Wiednia z dobrego źródła , że w so
botę zawarto przymierze zaczepno odporne po
między pełnomocnikami Austryi* Francyi i An
glii. Jakkolwiek takowe, jak nam doniesiono, 
obliczone jest tylko na pewne przypadłości, to 
przecież nie będzie łatw o wypadek ten zgodzić 
z podpisaniem niedawno artykułu dodatkowego 
do przymierza kwietniowego, albowiem artyku
łow i temu nadają większe znaczenie aniżeli m* 
w istocie. Jeżeli się go wszakże uważa bez ża
dnych innych skrytych m yśli, to możns euro
pejskie stanowisko Austryi od stanowiska jej 
niemieckiego oddzielić. Dla tego tylko ostatnie
go istnieje traktat kwietniowy, a zadaniem o- 
czywiście Austryi będzie oba stanowiska na tak 
długo połączyć, jak tylko będzie można. Na 
przypadek zaś gdyby ta możność się zakoń
czy ła , a traktat kwietniowy tego znów nie wy
łą cza , Austrya utrzyma się na podslawie pro
tokółu wiedeńskiego 9go kwietnia; przymierze 
zaś z zachodem zupełnie odpowiadałoby naów- 
czas tej podstawie. Austrya przeto oznaczy?* 
naprzód swoją politykę w dwóch stacysch, N» 
pierwsze — zagodzenie sporu na podstawie 4  h 
żądań — wystarcza traktat kwietniowy, który 
Austryi bynajmniej nie stawia w sprzeczności 
z protokółem wiedeńskim 9go kwietnia; na dru
gie to jest na przypadek me przyjścia pokoju 
do skutku, Austrya dała świadectwo w przy
mierzu z zachodem, żo nigdy nie pójdzie z Ro~ 
syą, czego o Prusach z zupełną pewnością po
wiedzieć się nie da. Austrya przeto je*3 ogni
wem lącząceu  politykę niemiecką z polityką 
Zachodu. Jeżeli się w t&kiem położeniu nie bę
dzie mogła utrzymać, wtedy przechoisń zupeł
nie na stronę państw zachodnich.

W  liście z 8 erlina do tejże samej gazety pi
sanym stoi: W ieść telegrafem nas dorzła o przy
stąpieniu Austryi do państw zachodnich, obie
gała już przed nadejściem depeszy i to w ko
łach dobrze rzeczy ś wiadomych. Mówiono wszak
że że gabinet wiedeński nie przystąpił do for
malnego przymierza, ale tylko zobowiązania Au
stryi naprzeciw Anglii i Francyi zamknięte zo
sta ły  w notach mających moc obowiązującą. 
Pol tyka Austryi będzie zatem znowu wymagała 
pod pewnemi względami wyjaśnienia i wpadnie 
znów na sprzeczności ns które dawn.ej się już 
żalono (w  Berlinie}. Nie mogła ona połączyć 
się z zachodem w celu utrzymania ciągłego bier
nego stanowiska, a wszelkie dalsze zobowią
zanie nieodpowiadałoby okolicznościom wśród  
których wiadomy artykuł dodatkowy przyszedł 
do skutku. Istnienie not poufnych  na których 
się opiera depesza pruska z 15go listopada, a 
za te m  i całe p o ro z u m ie n ie ,  nie da się dziś za
p r z e c z y ć  , i jeżeli t a k o w e  n i e  c z y n i ą  z&wisłemi 
wszelkiego zbliżania s !ę bądź ku wschodowi 
bądź ku zachodowi od uprzfdniego porozumie
nia się ze sprzymierzeńcami niemieckiemi, to 
w szakże niezawodnie dano wyjaśnienie w tym 
duchu, iż przynaj’mniej w tej chwili nie ma mo
wy o przystąpieniu do Zachodu celem czynnego  
udziału w wojnie.

Wiedeński zrów korespondent tej gazety mó
wi. Mogę zapew nić, iż d. 2go w południe pod
pisanym zo8t»ł traktat zaczepny i  odporny mię
dzy Austryą, Francyą i Anglią. Syn posła an- 
gieil kiego lorda Westmoreiacdt w yjech fł za
raz do Londynu z podpisanym traktatem (A. 4 g  > 
rano przybył on już do Berlina P .R .C z J  Przy
mierze w szakże przychodzi do skutku w przy
padku dopiero zajść wyraźnie z góry oznaczo
nych.

F r a n c y a .
Marszałek minister wojny, p rzesła ł następny 

list do ministra marynarki i kolonij:
Pary i 17go listopada 1854- 

Panie Ministrze i kochany kolego!
Pośpieszam przesłać panu odpis listu do mnie, 

od jenerała Cftiir..berta naczelnie dowodząceg0 
armią francuzką w Krymie z dnia 9  b. m. D° 
listu lego który odebrałem w tej chwili, d łą*

czona jest lista przedstawionych do awansu i 
do krzyża oficerów i marynarzy wysadzonych 
na ląd w Krymie i użytych do służby przy ba- 
terysch oblężoiczych, wzniesionych przeciw S e-  
bastopobwi. Cieszę s i ę , że mogę panu raz je
szcze podziękować za pośpieszny udział i bra
terskie poświęcenie, jakiego marynarka daje 
codziennie dowody. Niepodobna jest, ażeby tak 
zupełna jednomyślność usiłowań i tak dosko
nała zgoda dwóch broni, nie sprowadziła skut
ku jakiego pragniemy i który będzie wynikiem 
waleczności wojsk lądowych i morskich.

Zażądanie przez naczelnie dowodzącego na
gród, dowodzi jaką wartość przywiązuje do u- 
sług, które flota tak chętnie oddaje.

Przyjmij pan itd.
M arszałek Vaillant.

Jenerał naczelny wódz armii wschodniej, do 
ministra wojny:

Z pod Sebastopola 9go listopada.
Panie M arszałku!

Mam zaszczyt przesłać panu w formie mniej 
więcej porządnej, jaką okoliczności zachować 
mi dozwalają, listę przedstawionych do nagród 
marynarzy, których flota w ysadziła na ląd dla 
brania udziału w robotach oblężniczych. Racz 
pan wręczyć ją  J. Eks. ministrowi marynarki.

Cała armia podziwia zachowanie się tych 
dzielnych ludzi, którzy walczyli od początku na
szych operacyj z bezprzykładnym zapałem prze
ciw największym trudnościom, jakie kiedykol
wiek oblężenie mogło nastręczać. Straty ich są 
ogromne względnie do ich cyfry, i są takie ba- 
terye morskie, jak np. fortu genueńskiego pod 
dowódzcą Penhout, baterya nr. 2  dowodzona 
przez kapitana fregaty Mequet, które dziesięć- 
krotnie przeważnym egniem nieprzyjacielskim 
niszczone, zaw sze znów rozpoczynały walkę 
z niepojętem męztwem.

Kapitan okrętowy Rigault de Genouilly, ka
pitanowie fregat Penhout, Mequet i Lescure, 
porucznicy okrętowi Tricault i Lebreton de Rau- 
zegot, porucznik Hmelin,* i ochotnik de Leusse 
podani są do awansu.

Porucznicy okrętowi Biaachi de Sumer, as
pirant Michel, Cav dier de Cuvsrv.lie, Abel de 
Libran, przedstawieni do awansów lub przyję
cia do legii honorowej, odegrali w tej wielkiej 
artyleryjskiej w alce, rolę zupełnie po za linią. 
Wielu z o sh ło  ranionych. Aspirant 2e) kbsy 
który miał nogę urwaną, padł z okrzykiem: 
„Niech żyje Cesarz!" i z słowem zachęty dla 
towarzyszów do wytrwania w  walce.

Radbym panie M arszałku, ażeby przyjęto 
wszystkie przedstawienia stanowiące przedmiot 
tej listy. Niejeden z oficerów i marynarzy któ
rych ona dotyczy, p o l e g n i e  wprzód w zaciętej 
walce toccncćj «ię obecnie, zanim otrzyma na
grodę zasłużoną piękne,u postępowaniem. W szy
scy poklisną w armii lądowej i morskiej szcze
gółowym dekretom, nadającym awansy i nagro 
dy tak walecznie pozyskane.

Racz przyjąć itd.
Jenerał Canrobert.

— J den z dzienników francuzkieh podaje 
następujący raport do biskupa de Villecourt 
z misyi duchownej do P o l a k ó w  znajdujących się 
między jeńcami rasyjskiemi na wyspie Aix. Ra
port ten przesyła ksiądz któremu misya ta po
wierzoną b y ła , a którego list do przyjaciel* 
podaliśmy nie dawno:

„Monseigneur, p s iesz&m z dopełnieniem 
słodkiego obowiązku, zdając Waszej W ysoko
ści raport z m isyi, którą mi powierzyć raczy- 
ł  ś do Polaków będących między jeńcami ro- 
syjskiemi na wyspie Aix.

„Dnia 8 go listopada opuściłem W aszą W y
sokość otrzymawszy błog isławieństwo dla s ie 
bie, który miałem kazać w imie B oże, i dla 
tych którzy mię słuchać mieli. Dnia 9go w po
łudnie odwiedziłem jeńców w koszarach, w zy
wając ich na nabożeństwo jubileuszowe, które 
zaraz nazajutrz rozpocząć zamierzyłem. Dui» 
iOgo o dziewiątej zrani* na pierwszy odgłos

przysłało na początkującego, artykuł pana G. W., 
jako odpowiedź na gorzką prawdę o nim w Tygo
dniku  pozostawiam bez szczegółowych rozbiorów. 
Wysiąpil on tu zno< u jak i poprzednio w obronie 
nieobrażonych, tylko jui tym razem w imieniu wszy
stkich Warszawian. Mój Boże! Pan G. W. iWarsza 
wal... a toć należało przynajmniój uszanować więce 
naśze miasto. Rzuconą w tym artykule kwestyę, przez 
pana G. W. co do C za su , z powodu Tygodnika , 
należy w ten sposób rozbierać: „Kto większą po
niesie stratę, ozy drukujący T ygodn ik , czy też ar
tykuły pana G. W .?“ Szczęściem wszakże dla G a- 

W arszaw sk ie j jest zapowiedienie pana G. 
*e już po raz ostatni debiutuje w tój roli. Co 

d0 ®uie Riepowiem tego, i owszem nawet, każde 
zuc wat6 wystąpienie pana G. W ., każde nielogi
czne wytVłanie g.^  ścierać jak dotąd, zawsze
,W-Tawdą*^ ̂ zyzwoitośoi, ale z całą sumiennością

w Nrze 317 G a ze ty  W arszaw 
sk ich  1 Aiab'J tu w Warszawie, z zadziwieniem 
a r  ty ku* V Wejnerta, w którym między
ionemi, w ’ początku przemawia słowa:

Czyż W ars* l iepoaiad abyś ®? nawet
 izrsxszsfcc7‘

Wi.do»ości
o św ią ty n
Warszawa

nierównie mniejszych, których opisy już d)kład«,e 
posiadamy ? Są to pytauia, które mimowolnie nastrę~ 
czają się, aby obudzić przecie skam ieniane serca
(sic) na poznanie swego rodzinnego gniazda"  I cói
tedy wywołało w panu A. Wejnerci**, takie oburz6- 
nie? oto, iż dotąd posiadają tu tę jedynie wiadomo^’ 
źe wyznanie ewangelickie w Warszawie, dopiero za 
Stanisława Augusta, miało pierwszą świątynię, w tern 
miejscu założoną, gdzie dziś istnieje.

Pan A. Wejnert, nazwał to błędem nie do prz°" 
baczenia, i pomimo tak rażącego wstępu w owy* 
artykule, dowiódł w końcu najwyraźniej, iż świą*f" 
nia ta rzeczywiście jest pierwszą! Założone bowi0® 
jak to sam p. Wejnert twierdzi fundamenta pod 
kii przybytek w r. 1581 przez Niemstę, staro*3̂  
warszawskiego, rozrzucone zostały przez uczniów 
i budowa świątyni do skutku nieprzyszła, zatem ni0- 
było i kościoła ewangelickiego; a domniemanie P; 
Wejnerta, że za panowania Augusta II m ogła byc 
(sic) świątynia ewangelicka w posiadłości Nr 49(* 
i 491 przy ulicy Miodowej, jest tylko domniemani0®' 
i żadne dowody nie popierają tej fik0?1* Pocóż wi?c 
było robić tyle niepotrzebnego bała*«» kiedy rep30® 
z owćj vcielkiej zt powiedzionej burzy, mP|y  tylko 
ukazał się deszczyk. Ot, tak sobie, aby < oś napisać. 
A jui myślano tu z pocaątiu, po Pr*0c*ytaniu takiej 
przemowy, że p. Wejnert najmniej z dziesięć wysta
wi nam, a raczej wykaże ewangelickich kościołów 
w Warszawie, aż tu jak było, tak też jest zupełnie, 
i ani jed n a  nieprzybyła kapliczka.-—

dzwonów zebrs’i się w szyscy Polacy jeńcy w li
czbie 1 8 0  w małyin kościółku tej małej w y
sepki liczącej tylko 3 0 0  mieszkańców. W  tem 
pierwszem zebraniu doznałem wielkiej pociechy, 
widząc w tych nieszczęśliwych żołnierzach po
bożność pierwszych chrześcian owych szUch"- j  
taych żołnierzy rzymskich, przymuszonych s łu 
żyć w szeregach prześladowców św . kościoła 
a pozostającym wiernym swej w ierze, nawet 
gdyby krew za nią wylewać przyszło. W  pi
sani do armii rosyjskiej, i zostając w niej od 
lat wielu, biedni ci ludzie zachowali n* swych  
twarzach męzkich a melancholicznych wyraz 
głębokiej boleści połączonej z rezygnacyą w y
mowniejszą nad wszelkie skargi. Serce moje nie 
mogło nkryć rozczulenia gdy do rich mówiłem, 
to też płakali słuchając mię. To też g łos mój 
nie raz pokryły ich łkania, zw łaszcza gdy 
mówiłem o cierpieniach Pana Naszego Jezusa 
Chrystus# i o opie.e Niepokalanej Matki Jego 
do której Polacy mają szczególne nabożeństwo.

„Przez dni dwanaście trw ały nasze nabożeń
stwa i zabierały daie ca łe; mieliśmy dwie ko
munie święte powszechne; ani jeden żołnierź 
polak niebrakował u stołu pańskiego. Trzeb* , 
ich było w idzi/ć z jaką pokorą i rozrzewnie
niem przystępowali na kolanach, aby się połą
czyć z owym Bogiem, który ich iak kochs. 
Z jakąż radością przyjmą Najświętszy Sakra
ment ras jeszcze i to z rąk Waszej W ysokości! i 
W  końcu nabożeństwa jubileuszowego miałem 
szczęście przywrócić na łono kościoła naszego 
trzech biednych żołnierzy, którzy będąc Gre- j  
kami uniokiemi, przymuszeni byli przyjąć schi
zmę. Pożegnałem biednych polskich jeńców i 
w dzień Ofiarowani* N. Maryi Panny po Mszy | 
ś. Odprowadzili mię aż do łodzi i tam ukra
szali jeszcze, abym do nich pow rócił, gdy W s- 
sza Wysok ść zrobi im łaskę swych odwiedzin. 
Na znak wdzięczności za odebraną od Boga ła 
skę złożyli w chwilę megł ndjszdu pomimo icb 
ubóstwa summę 1 8 0  franków, jako ofiarę dl* 
kości ł*  w Aix. Summa ta, jest to reszta sk ład
ki, którą między sobą zrobili byli w warowni' 
B iraarsundu na utrzymanie m tłej kapliczki prze* 
nich samych założonej, a gdzie w braku księ
dza i wszelkiej duchownej pomocy gromadził* i 
się sami na modlitwę i śpiewy chwało Bogi* 
p .święc ne, utrzymując w ten sposób obrządek 
katolicki w pośród schizmatyckich szer gów> j 
Zresztą wszystko cobym Waszej Wysowośc* 
nógł powiedzieć o jeńcach na wyśpi * A x ,  0 
ich pokorze i słodyczy, o ich cnotach i poku
cie, o gorliwości ich modłów, o żywości wia
ry i przywiązaniu do wiary katolick ej i d** 
głow y kościoła naszego Papieża, o tem wszy*3'  
kiem pewny j :stem, że W asza W ysokość pr2e'
konanz slq Rano najlepiej, g ly raexvsz Soh 0>t-
wiedzić, wysłuchać i pobłogosławić. Oczeku
jąc tej chwili która będzie dla nich ch wilą wiel
ki go szczęścia, a dla Waszej Wysokości chw Ifil 
niezwykłej pociechy, mam zaszczyt z ł  żyć u 
stóp jego adres d ziękczynny spisany prt«ez nieb 
ssmych, który jsk tylko mógł, m najwierniej 
przełożyłam. Łączę się z n mi, aby upraszać 
W aszej W ysokości o pasterskie błogosław ień
stwo dia nich i dla siebie.

Roszclla Ji3go listopada 1 8 5 4  r.“.
Adres Polaków jeńców wojennych do JVV- 

biskupa Roszę Ii.
Przewielebny p’ strrzu i dubry nasz w Chry

stusie Panu Ojcze! W iedząc, iż zamierzasz u- 
szczęśliw ić nss ojcowskiem twem błogosławień
stwem, my dzieci twoje ściskamy t ?oje stopy* 
dziękując i przepraszając za trudy, które przed- 
sęw eźm iesz odwiedzając nas, i uznają: się z* 
niegodnych tak wielkiej łaski. Chcesz nas u- 
twierdzić w wierze naszej przez Sakramen3 
Bierzmowania: wielką tego czujemy potrzeb# 
chcemy bowiem koch ć i służyć Bogu ca łe*1 
naszem sercem. Ośmielamy się'także uprasza*1 
cię W zaufaniu, że me zechcesa zasmucić nas od
mowną odpowiedzią, uprassamy c;s abyś
dał duchownego przewodnika, podobnego te-

Poprzednio toczyła sio w  W a r s z a w i e  kwestya, czy 
Deotyma będzie improwizować, ozy t**ś deklamować 
na koncercie, maiącym się dać na biednych, w Re
sursie, w p.łowie grudnia a najpodobniej 20go. 
Dziś k»estya ta przeszła w inną nBjniepodobniejszą 
do prawdy, to jest: °*y Daotyjaa, ukaże się na tym 
koncercie. I * c z e g ó ż  to poszło ? oto z praw dzi- 
icych rad serdecznych  przyjaciół, którzy wiecznie 
i wszędzie *i« *najdy, gdzie tylko ich niepotrzeba.

Przecież Deotyma, występowała nieraz w obec 
przeszło Stu osób, a jakkolwiek było to w salonie 
prywatnym, zawsze dla niej, było to prawie jedno i 
to samo. iczba więc osób, nieroogła wpłynąć no 
odstręczam0 jej od tego zauóaru, a co się tyczy ce
lu, ten y nadto szlachetnym, bo jest dobroczyn
nym, a y ją miaf zniewolić do cofnięcia słowr. 
Szło więc tylko po prostu o deklamacyą lub impro- 
wizacyą. Nie ma wątpliwości że dla Deotymy, nale 
żało wybrać ostatnią. Od deklamatora bowiem, o- 
prócz przedmiotu, za wybór którego także odpowia
da, wymaga się jeszcze wszystkich warunków, ja- 
kiemi są; organ, wymowa, giętkość głosu i t. p. 
szczegóły; od improwizatord przeciwnie, samej tyl- 
340 płynności w rozwoju rzuconej myśli i łatwości 
w wierszowaniu; a lubo i tu, wymowa także ważną 
rolę odgrywa i podnosi wykonanie, musi jednak u- 
stąpić miejs°a warunkowi pierwszemu, jakim jest sa
ma wyłą°z°*e twórczość. Powiadają, jakoby to głó
wnie odstraszyć miało Deotymę, iż z jakąkolwiek 
wystąpiłaby improwizacyą, zawsze by ją posądzono

o przygotowanie i nieprzywiązywanoby wiaiy do te
go. Smieizny to powód; bo kiedy l«t temu kilk* 
przybył do Wasszawy Włoch improwiz tor, to cho
dzono na niego jak na odpust, przepłacano i wie
rzono; a własnej swój rodaczce, która będąc io1* j  
chlubą, i niosąc swój talent na ołtarz iudckości, mio' 
liby zaprzeczać tego daru Boskiego, i n edać wia f 
w jej żywe i natchnione słowo?

Nieubliźając nikomu z osób mający*  ̂ przyjąć u- 
dzial w tym koncercie, wyznać jednak musimy. & 
wystąpienie Deotymy, nie małoby także przyczynił0 
się do zwiększenia dochodu z 30£° koncertu; ^  
tego też, cofnięcie przez nią «ł°wa, niczem zapra
wdę nie da się usprawiedliwić; i kto tylko zna zbli- 
ska jój piękne i szlachetne sor°0 , ten z łatwości 
pojmie, ile boleć będzie p° s3l**ńczonym koncercie 
skoro zwróci uwagę na t°, ze Szafując swemi dara
mi wszędzie i dla wszy*3!410*!* poskąpiła ich w tedf* 
gdy siło  o podanie rę*4' n,edoli i otarcie łzy bi0'  
ddks! ——

Dotąd tylko na teatrach, {„5 prywatnych muzy' 
kach ograniczają *** ln3ejsze zabawy, i t»k pewfl0 
przeciągnie się 90 J ^ g o  Roku. Jednej rzeczy ż*' 
łujemy, t°j0*3 . p m'®« śniegów i mrozów, niem°' 
żerny się fanny, bo sanna w Warssowi0*
to n ie m a  , to powód do tysiącznych uprzf'
t0p Drc«ywki.^- najeżdżania czyli kulie* 1
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mu, któregoś nam posiał temi dniami. Zosta
w ił on w se rc a c h  naszych prawdziwe skarby 
pociechy, oświecając nas i prowadząc na dro
dze pobożności i sprawiedliwości.

Musimy ci także oświadczyć Ojcze f« k aw y , 
że myślimy wiele o braciach naszych którzy są 
w niewoli angielskiej i ,którzy równie jak  my 
chcieliby chwllić P*n* jak  na katolików przy
stoi. Są oni wprawdzie na ziemi gościnne,, ale 
obcej dla naszej wiary, :mn.ć, szcząshwi od 
nas nie mają zapewne nikogo, któryby do nich 
duchowną iy e U g n tf  Oceniając ,ak n»-
le iy  pociechę w rei.gii jedynej i prawdziwe,, 
w której miel śmy s z c z ę c e  się urodzić, a zau
fani w twojej ojcowskie, opiece, ośmielamy się 
uD-aszać cię, *byś o nich pomyślał i wpływem 
twoim wysokim wyrobił ich połączenie z nami 
w kraju katolickim. Dodamy w końcu jeszcze 
iodoę prośbę kochany nasz Ojcze, proś za nami, 
abyśmy, j eżeli t ł  być m(że przeniesieni zostdi 
b wyspy Aix do innćj miejscowości, gdzie przez 
pr*cq potrafilibyśmy sobie n;eco życie osłodzić, 
u gdzie oc dzieleni od Rosyan, wolnoby nam 
było chwalić Pana Boga w zupełnej swobodzie, 
b n a w e t  i w niewoli doznajemy w tern prze
szkód, od niszych wojskowych towarzyszy. 
Składając nasze dzięki i prośby u stóp twoich 
Przewielebny Pasterzu i kothany nasz Ujcze, 
szczęśliwi jesteśmy, iż pisać się możemy wier
ne twoje dzieci w Chrystusie P*ŁU* .

S .  wy.pie Aix * 1 ,0

W ł o c h y .

Rzym  24go listopada. Dziennik 
Roma podaje następu,ące nazwiska PrM » '° » 
którzy na wezwanie Ojca św. przybyli do tw j 
mu, aby być obecnemi uroczystości o g ł ^ e  
dogmatu Niepokalanego Poczęcia Maryi Pan y. 
JE . kardynał Falconieri, arcybiskup z Baw . 
i y; Antonucci, biskup z Ankony; Jo"®’. b t 
z Montefiasecne; Lsudisio, biskup z Pohc* » 
Newman, biskup z Filadelfii; Denelay, y 
skup z Awinionu; Pullu du P«rc> biskup >
de Salinis, biskup z Amiens; Gmouiilhaikapelan 
p. Grenobls; Tirmache, biskup z ^ d ra .,  bP fcu 
JCMości Cesarza Francuzów; Tr“®f.hU jnciet^ 
z Anagni; Bedini, biskup * ^ « rr»ę^y , g, T yo li. 
te, biskup z Bignoera, Gig , y CiUa
C arcth , biskup z y cionfert w Irlandyi.
Dodawszy tyrh 18 prałatów do 8 8  poprzednio 
iuż z a p i s a n y  ^ ,  będziemy mieli cyfrę 106  pra- 
ła tó r !  będących w Rzymie aż ,o  dzień 24go

^T rudno  sobie zdać sprawę B majestatu po
dobnego zgromadzenia, powiększonego jeszcze  
w icia  biskupami miesakającemi w  Rzymie. Nie 
ina nic pow ażniejszego  jak  gdy  ow ych stu kilku 
biskupów  m ajac na czele trzech  ks><}ząt kościoła 
reprezen tan tów  Z astęp cy  C hrystusa  i w  to w a - 
rr v s tw ie  wyboru teologów miasta swtątego, w je -
S I S - J *  t a o ,  i»k .J
a :ł b. IM. w / / j / m 8 »  yr. Mem dekretu iloeuia- 
skutują nad każdym y a łatwością

p ™ * *  ies‘ u -p jane, że całe zg waDj, że wyradza
czuciem religuneg ■ *- , ^ nierównie w yż
alę w niem cały f " ^ J f S c z u c i * -  Mówią, 
szych n*d zwykłe zi oC0yStości r  oceni-
śe sam Ojciec święty nrey J  pjotrai wi_ 
cy poświęcenia koscioł ę 2  biskupów

K S i s *  a s  w  W *
• I T  święteg) a słodkiego oraz wzru-

*  i m ajestat k o śc io ła , któ-

re£o i J  głową uk*zaf . P° r*Z P10™ 8̂  
Uk namacalnie w całej swe, świetności. Do 
o . - n trzy zebrania odbyły się: 2 0 go, 2 igi* 
i a lg o . O kilku jeszcze nastąpić mających mo-

' Posiedzenia te odbywają się w Watykanie, 
w wielkiej *ali konsyetoryalnej. Zaczynają się  
„ .rodzinie 9  lub 1 0  z rana, a końćzą między 
I s z a  a 2 g ą  P° P ę d n i o .

S k ła d a ją  s lS lo d . z  trzech  k a rd y n a łó w , któ
rym  O jciec św . p o w ie r z y ł p rezyd en cyą , są  niemi 
K ardynałow ie B runelli, Santucci i Caterini. 2 re  
F, w szy stk ich  arcybiskupów  i b iskupów  do R z y -  
n u p rzy b y ły ch  jako też  i z  ty ch , którzy z w y -  
, ^ s t o l i c y  św ię te g o  Piotr* zam ieszkują. 3 c ie  
/  oew nej liczb y  teo logów  w yzn aczon ych  p rzez  
tU ea św ięteg o , na których cze le  są  trzej s ła -  

' prof es orowi e  teologii dogm atycznej:
0«1‘ p  t E* j  S=hr.«drr.

»k Hv na tych posiedzeniach me są puhli- 
xzr«domo jednak, że przedmiotem ich jest 

cz ie. W ia .ygjjugya różnych artykułów przy- 
od;zytan;e i j  mającej określić naukę Kościoła 
ir towanej B i p oCl!ęciu. Kardynałowie dele- 
o ftiepoka aoe . sto|skiej czytają z kolei pa
g a n  od Stolicy £ . każdy prałat ma w rę- 
ragrafy dekretu, n;_ swoje  uwagi, wska- 
ku kopią. Biskupi , . 0bj*śnień, gdzie to 
z u,ą na trudności i l r eologowie udzielają żą- 
z ' stosown uznają. wjsdają na uczynione 
, rnych objasnien, 0 (̂ P. rachunek z ducha i 
zsruuty i zdają dokłai t *[trego redakcyi w pły- 
znaczenia projektu, d i k J ^ jg y , dawniejszej, 
wali po większe, części W *«“  /  ,. Poka-
której przewodniczył kardynał c da!ece
żuje się z ornego składu i ,for®yAiwa do rzu- 
przyjęta metoda jest mądrą i w ła ^ kwe- 
cenią j .k  c J i . i l .  M
■ty,. 'Ł jednej bukupi w fbior« t '
wiedzi uczynionych przez wszystkich biskupów

całego świata, na encyklikę z Sgo lutego 1849  
a siedm tomów składającym , mają przed sobą 
wyraz i objaw uczuć całego kościoła katolic
kiego; z drugiej strony w projekcie to dekretu 
który im jest przedłożony w imie Papieża Piu
sa IXgo, mają przed sobą myśl Zastępcy Chry
stusowego. Nadto jesr.cze myśl ta jest mi wy
kładana, tłumaczona, komentowana w całej 
swej rozciągłości i w najściślejszem duchowein 
znaczeniu przez kardynałów delegowanych j 
przez teologów, podobnie jak opinia biskupów 
zapisana w wzmiankowanym zbiorze odpowie
dzi, ma także najpewniejszych i jak najeświe- 
ceńizych tłumaczy w owych stu kilku biskupach 
przybyłych ze wszystkich części świata kato
lickiego, a na posiedzeniu obecnych. Nic więc 
nie brakuje przewielebnym członkom zgroma
dzenia biskupów, aby poznać mogli jak najdo
kładniej i myśl Stolicy Apostolskiej i myśl ca
łego katolickiego biskupstwa. Postanowienie 
które wyp&dnie z tych obrad, będzie więc wier
nym objawem wiary Kościoła katolickiego w tej 
chwili, a wyrok jaki na dniu 8  grudnia zapa
dnie z nieomylnych ust Zastępcy Chrystusa, bę
dzie tylko echem a zarazem najwyższą sankcyą 
tej pobożnej wiary. W szakże jak  już_ wiadomo, 
biskupi świata całego jednogłośnie oświadczyli 
się za wyznaniem Niepokalanego Poczęcia Ma
ryi Panny. Odpowiedzi na list encykliczny z 2g0 
lutego dowodzą tego wyraźnie. Pewna liczba 
biskupów, wprawdzie przy objawieniu wiary 
co do owego chlubnego przywileju Maryi, wy
raziła  oraz wątpliwość co do stósowności do
gmatycznego oświadczenia; była to wszakże 
słaba tylko mniejszość i zapewniają wszyscy, 
że uczucia członków do tej mniejszości należą
cych, a do Rzymu przybyłych i w zebraniach 
biorących udział, znacznie się już zmieniły, że 
większa już ich caęść przyjęła opinią większości.

Jakakolwiek więc tajemnica pokrywa prace 
zgromadzenia, wolno jest wnosić, że na dniu 8  
grudnia dogmat tyczący się Matki Zbawiciela 
ogłoszonym zostanie. Niewiadomo jeszcze do
kładnie, jakie święta i uroczystości poprzedzą 
ów wielki dzień, niewiadomo programu uroczy
stości dnsa samego, ani też co ,>o nm  nastąpi. 
Skoro biskupi wyczerpną dyskussyą nad arty
kułami Bulli, dokument ten zakomunikowanym 
ZuStanio kardynałom w zgromadzę ,iu konsysto- 
ryalnem, któremu Ojciec Święty przewodniczyć 
będzie. Rozporządzenie to jeszcze nie jest pe
wne, ale bardzo prawdopodobne, albowiem kar- 
jynałowie nie są obecni n* posiedzeniu bisku
pów; zdaje się przeto, że osobne mieć będą 
w tym celu zebrania.

Kraje Czarnomorskie.
Korespondenci)a A ustryacka  donosi z Odts

sy  S9j{u lis topaua, iń  po dzień ,SS3 b. di. nic 
w ażnego w  K rym ie nie z a sz ło . Ź ró d ła  ro sy j
skie me w spom inają nigdzie o n U rczce  z an - 
gielskiemi karabinierami, o której depesze stro
ny przeciwnej donoszą, być może, że było tu 
nieznaczące starcie się. W edług Constitution- 
n tla , który sibie urządził śpieszmej w.ą drogę 
depesz, aniżeli zw ykła francuzka poczta, do
noszą pod dniem 2 1  listo poda, iż oblężenie trwa 
ciągle bez żadnego znacznego wydarzenia, a 
19go nowa burza poczyniła niejakie szkody, 
mianowicie przepadło trochę angielskich statków 
przewozowych. W Odessie podług listu Kores. 
Austr. panują deszcze, burza 14go bardzo ma
ło  dała  się tam uczuwać. Przymrozki na Stepie 
ułatw iają prawie zupełnie przedtem wstrzyma
ny dowóz żywności i amunicyi dla armii krym
skiej.

Z Londynu piszą: Wielki parowiec przewo- 
zowy „Prince,“ zniszczony w ostatniej burzy 
czarnomorskiej widziany był 7go pod B ałakła- 
wą. Spodziewano się przeto, że część ładunku 
znaczniejszą już wysadzono zeń na ląd zanim 
go burza porwała. Osobliwym sposobem umie
szczony był w nim ładunek. Były tam proch, 
kule, bomby > razem z tem wszystkiem pościel 
dla chorych i maleryaly aptekarskie. Kiedy t -  
kręt do Konstantynopola zawinął, lekarze żą
dali koniecznie potrzeb szpitalnych, lecz się o 
nich nie można było dostać, bo przywalone by- 
łv  innemi rzeczami. Aby je wprzód wyładować, 
»Prince“ udał *ię do Krymu, a chorzy w Stam
bule czekać musieli na jego P“wfot. W artał on 
najmniej 150 ,000  funt. szt. ( i  /a «“*• ^ .rO ka'
żdy z 3 3  statków zatoniętych około a ,u u u , a 
szkoda burza zrządzana może się najmniej li
czyć ze strony Anglii na il„ mil. fuD*’ szterlin. 
Inne doniesienie mówi, ie  -Prince* ^ s a d z i ł  
szczęśliwie na ląd w Bałakław ie 1 ,200  żoł- 

/  °gromne masy amunicyi. Ołada jego 
skł& diła się ze 135 majtków. Okręt kupiony 
był przed nie wielą miesiącami za 105 ,000  fs. 

Do (raz. Kol. piszą z Paryża Igo grudnia o 
W  łPl J __ Slft6 ćj wieczór: W  tej chwili dowiedziałem się

smutnej rzeczy w p o se ls tw ie  angielskiem, iż 
książę Cambridge dostał pomieszania zmysłów 
i w takim stanie przybył z K on stan ty n o p o la  do 
Malty.

— O burzy czarnomorskiej pisze Ruski In~ 
walid: Książę Menszykow donosi pod dniem 
18 listopada, iż burza l 4 g 0  0 którćj wzmiako-
w ał w dawniejszym raporcie’smaczniejsze zrzą
dziła szkody w nieprzyjacigjggi^j flocie, aniżeli 
się początkowo zdawało. Ż okrętów wojennych 
ucierpiały naj więcej francuskie, osobliwie w wią
zaniach swoich. W  liczbie innych widziany był 
okręt 3moatowy, który stracił ster, starano się

go wiosłami posuwać, ale z taką trudnością, iż 
parowiec, który go w ziął na linkę, nie mógł 
go przez cały dzień od floty odprowadzić. Pod 
Eupatoryą i na innych miejscach nie 8 , ale 25 
okrętów, * między niemi 2  fregaty wojenne rzu
cone zostały o brzegi. Z  wzgórzow panujących 
aad BsłJkłnw ą ujrzano 2  fregaty z połamane- 
mi masztami w zatoce, wielki jeden parowiec 
ciągną 4 bnrki pełne rzeczy i ludzi, które za
pewne należały do jakiego rozbitego okrętu* 
jedna z tych bark pochłonięta została przez 
bałwany. Operacye nieprzyjaciela na Sebasto
pol a każdym dniem były słabsze, a od 16go 
zaniechał on swoich robót oblężniczych; strata 
nasza w kilku dniach ostatnich wynosiła zale
dwie 4 ch zabitych i 14  rannych. Widocznie 
nieprzyj8C*el całą swoją uwagę zwraca na wzmo
cnienie obu flank swojej pozycyi. Ogień naszej 
artyleryi i naszych strzelców zwleka tyle ile 
może roboty oblegających. Dnia 13go z. m. do
strzegł komendant odeskiego pułku strzelców 
oułkownik Skuderi, że Anglicy w sile 2 0 0  lu
dzi z narzędziami do kopania szańców w ręku 
schodzą z góry Sapun naprzeciw lewemu skrzy
dłu naszego oddziału pod Czorgunem. Natychmiast 
w ysłał na nich tyralierów, którzy ustawieni za 
zaroślami zmusili nieprzyjaciela dobrze celowa- 
oym ogniem do cofnięcia się; zostawił on 5 za
bitych i uprowadził ze sobą kilku rannych. Dnia 
15go t. m. nieprzyjaciel usiłow ał po kilka ra
zy rozpoczynać roboty na górnej kończynie w ą
wozu doku, ale go zawsze strzałami działowe- 
mi spędziliśmy. Nazajutrz strzelcy nasi wyparli 
Anglików ze spadzistości stromej przylądka 
utworzonego przez dwa parowy wybiegające 
w południową zatokę i obsadzili ten punkt pa
nujący nad wybrzeżem.

dżiny p rzeb iega ł ulice w różnych k ierunkach i m nićj lub 
więcój niebezpiecznie pokaleczył jeszcze  31 osób, zanim  
go zabić zdołano. Los tych pokaleczonych będzie zape
wne okropny, okazało się bowiem, że w ilk by ł w ściekły. 
W  skutku tego  jen erał-ad ju tan t Gołochów oberpolicm aj- 
ster pe tersburgsk i w ydał na  d. 21 (9 )  nakaz, aby miano 
pilne baczenie na  wszystkie psy domowe w ulicach, k tó 
rędy wilk p rz e b ie g a ł, n ie wiadomo bowiem, czy k tóre 
z nich także nie pokaleczył. Ludzi ranionych przez wil
ka pobrano zaraz do szpitalów , częścią wojskowych, czę
ścią cywilnych.

K ranika nxtejscow x i u g r a n ts x n * .
K rakow  6go grudnia. O statni ta rg  zbożowy na ko

morze granicznćj K rólestw a Polskiego w B aranie, nie do
szedł do skutku, albowiem n ik t z obywateli K rólestw a 
Polskiego nie przybył na  komorę z obawy wypadku, jak i 
spotkał w d. 3 0 listopada p. Łączkow skiego rządzcę dóbr 
h r. W ładysław a Potockiego i zastępcę w ójta gminy P io tr
kowice. W  dniu rzeczonym  przybył p. Łączkow ski na ko
morę B aran  w celu sprzedaży zboża jednem u z kupców 
krakowskich, który  tam  dla zawarcia umowy m iał zje
chać. Czekając na niego w karczm ie, kazał sobie przy
rządzić  obiad. W  tćm  wchodzi kapitan straży  granicznej 
R osenlind, przysiada się do Łączkowskiego, k tóry  kazał 
dać butelkę wina. W śród  pogadanki kapitan zaw ołał: 
„szelmy szlachta nie przysyłają ini zboża!“ J a k  się roz
mowa skończyła nie wiadomo, dość że kapitan wyszedł 
niezadługo z karczmy, a potćrn wróciwszy z pistoletam i i 
nahajką w ręku, zaprosił Łączkow skiego do siebie. Zale
dwie ten  jed n ak  wszedł do m ieszkania kap itan a, rzuciło
się na niego  bkgściu  strażn ików , zerwało z. niego odzież. 
rozciągnęło na ziem i, a kapitan Rosenlind wyliczył mu 
w łasną ręką  5 0 batogów. Urzędnicy kom ory dowiedzia
wszy się z oburzeniem  o tym postępku kapitana przybie
gli na pomoc Łączkowskiem u, wydobyli go z rąk  siepa
czy, włożyli na pó ł żywego na bryczkę i odesłali do do
m u; a prócz tego wysłali natychm iast sztafetę do W ar
szawy do księcia N am iestnika z raportem  o tćm  naduży
ciu. N ie  m óżna w ątpić, iż kapitan stosownie ukarany usu
nięty będzie z komory, co d la m iasta naszego wielce by
łoby pożądanćm , obawiaćby się bowiem należało, i i  w prze
ciwnym razie pozbawieni być możemy jedynego jeszcze 
ziarna, jak ie  nas z K rólestw a Polskiego żyw i; któż bo
wiem zechce się wystawiać i przyjeżdżać za kupnem  lub 
Sprzedażą pszenicy, ryzykując 50  batogów l

—  W  piątek  8go grudnia danym będzie na dochód 
tutejszego dyrektora orkiestry  „ F le t czarnoksięski-  M o
zarta , jedno  z mistrzowskich dzieł tego nieśm iertelnego 
kompozytora.

W  sobotę pierwszy występ Pep ity , k tó ra  od roku wpro 
wadziła w odurzenie całe N iem cy, tak  iż huk dz ia ł z pod 
Bom arsundu i Sebastopolu, który  w strząsał całą E uropą, 
nie zdołał zagłuszyć oklasków i wiwatów sypanych tćj 
tancerce Zapał ten  przeleciał w szerz i wzdłuż całe 
Niemcy. Naczytaliśm y się dosyć o najszaleószych i naj
dziwaczniejszych objawach tego tryum iu. Zim ne dlozofy 
w tym  kraju filozoficznym par excellence, pisały m ądre 
rozprawy choreograficzne, poważne osoby b iły  jć j czołem, 
przed domami gdzie stawała, wyprawiano serenady —  sło
wem było to coś tak  niepowszedniego, że my z daleka 
z zadziwieniem py tali, co się to dzieje. N ie  wątpimy, 
że i u nas te a tr  będzie napchany, mimo wysokich cen, 
ale nie czujemy się dość entuzyaści, by na sam ą zapo
wiedź ju ż  się. zapalać. Idz ie  tu  wszakże o realny skutek 
przedstaw ienia, a  ten  niew ątpliw ie będzie pom yślny —  
i o niego tóż głów nie tu  chodzi. T aniec „ E l - O le ,“ k tó 
ry  tyle hałasu narob ił, pochodzi ze W schodu (nahleh o), 
je s t  obrazem lubieżnym  szukania pszczoły, k tó ra  się we 
fałdach odzieży zakradła. Z M auram i przyszedł on do 
H iszpanii t gdzie nieco zeskrom niał. T ancerka szuka na 
sukni śladu oleju pachniącego, k tórym  ją  tancerz pokro
p ił na znak, że j ą  sobie wybiera. T an iec  tak i przy gibko- 
ści ruchów i miękkości form, nie dziw, że odurzył tych, 
co potrzebują —  bodźca d la  w yziębłćj wyobraźni swojćj

  K o m ite t dawnego R esursu  Krakowskiego ma honor
zawiadomić członków R esursu , że n a  dniu 15 go grudnia 
o godzinie 5ćj po południu odbędzie się Zgromadzenie 
ogólne W celu zwykłego oboru Kom itetu w moc artyku łu  
8 go obowiązuj ̂ ceg °  statutu.

  2  Petersburga donoszą pod dniem 2 3im listopada.
Sobotniój nocy pojaw ił się na wyspie Je lag in ie  wilk niezwykłćj 
wielkości a w niedzielę o 4ćj rano spotkał go na tucz 
kowskim moście tutejszy mieszczanin W łasów. Zwierz 
rzucił się na niego, powalił go i ugryzł go w lewą łopatkę; 
budnika Jaszkowa, który  przybiegł na ratunek pokąsał 
w oba ramiona, ale ponieważ się ten  bron .ł halebardą 
przeto wilk uszedł i wpadł do m iasta, gdzie do 7ćj go-

Prse^I^cl Polityczny.
Depesze telegraficzne.

Tu r y n  3 grudnie. Latnpana zapewnia, źe za
dy przymierza zaczepnego i odpornego między 

Piemontem, Francyą i Anglią już umówione zostały.
K o p e n h a g a  4 grudnia. Król przyjął dymisyą 

ministrów, zobowiązał ich wszakże do tymczasowe
go prowadzenia spraw państwa. Spowodowały do 
tego gabinet wybory antiministeryalne, znane bo- 

d®ł.ąd wybory wypadły wszystkie prawie na 
rńń Haj,i"etu, a ten wszelkich dokładał Sta
siach kandydatów^ B‘r*ymać chociai i»Aae*° 80

Szczegóły wyjaśniające naturę przymierza na d. 
2m zawartego me znane jeszcze. Kilka dzienników 
tak o nim wspomina.

Ost D. Post pisze: W kołach dobrze świadomych 
utrzymują, ie  w skutku traktatu zawartego między 
Austryą i mocarstwami zachodniemi, poszło do Ros- 
syi wezwanie, aby w ciągu jednego miesiąca oświad
czyła stanowczo i bez ogródki, czy przyjmuje warun
ki pokoju stypulowane przez trzy mocarstwa sprzy
mierzone, lub takowe odrzuca. Dodają jeszcze, że 
jeieli Rosya aż do ostatniego dnia tego miesiąca nie 
da jasnego i niedwuznacznego oświadczenia co do 
przyjęcia tych warunków, wojna miądzy Austryą i 
Rosyą jest wypowiedziana.

Korespondent Gazety Szląskiej z Beri na także 
pisze, że przymierze Austryi z zachodem ma na ce
lu przymuszenie Rosyi do przyjęcia 4eh punktów 
wiadomych, i że podpisujące strony nie stawią no
wych punktów bez poprzedniego porozumienia sią 
* sobą, a skutk em bezpośrednim onego, iż Austryą 
nie będzie stawiała w Księstwach przeszkody dzia
łaniom, Prusy zaś mają sobie zostawioną wolę przy
stąpienia do przymierza.

Fremden Blatt pisze: Zapewniają, ie  traktat 
zawarty na dniu 2 b. m. pomiędzy Anglią, Francyą
konanie^ * W C,^ n trłech UiiesiScy wejść w wy-

Czytamy w Monitorze: Paryż 3go grudnia. Po
seł francuski w Wiedniu do ministra spraw zagrani
cznych. Wiedeń 2go grudnia. Otrzymuję z Bukare
sztu następującą depeszę: Naczelny wódz armii do 
ministra wojny w Paryżu. Główna kwatera przed Se
wastopolem 22 listopada. Od chwili ostatniego mego 
doniesienia « 17go b. m. żaden znaczniejszy w y n f 
dek me wydarzył si, tutaj. Nasze baterye niLaprJe- 
stały ognia. Nieprzyjaciel stoi nieruchomy na swo
ich stanowiskach, na których się okopuje!

Lloyd podaje z Sebastopola depeszę z dnia 25g0 
iistopada. Rosyanie uczynili wycieczkę, którą An
glicy odparli. Ci ostatni ścigając nieprzyjaciela zdo
byli bateryę rosyjską o 9ciu działach i w niej s;« 
□sadowili. W Balczyku Turcy wsiadają na okręty i 
do Krymu się udają.

Fremden B latt daje z pod Bałakławy z obozu 
sprzymierzonych bez daty wiadomość, że w osta
tnich dniach sprzymierzeni wysadzili na ląd 146 
dział oblężniczych. Nowe te działa przeznaczone są 
zastąpić uszkodzone po bateryach, z których część 
już mocno była ucierpiała w skutku ciągłego strze
lania.

Korespondent Ost Deutsche Post z Konstanty
nopola w liście swoim z dnia 23go z. m. mówi o 
przybyciu tamże księcia Cambridge, nie wspomina 
jednak bynajmniój jakoby tenże dostał pomieszania 
zmysłów.

Z Kiel donoszą 3go, źe za kilka dni reszta krzy
żujących na morzu baltyckićm statków powróci. 
Ostatniego listopada przybył tam Euryalus nieco 
uszkodzony.

Na posiedzeniu w d. 2 b. m. wydziałów związ
kowych do sprawy wschodniej i spraw wojennych 
w Frankfurcie, orzeczono gotowość przystąpienia do 
artykułu dodatkowego umówionego między obu mo
carstwami niemierkiemi na d. 26 listopada; repre
zentant wirtembergski, o którym miano pod tym 
względem wątpliwość głosował za. Oba połączone 
wydziały jednozgodnie uchwaliły zalscić zgroma
dzeniu przyjęcie artykułu dodatkowego be* zmiany 
i zastrzeżenia. Nazajutrz miało przyjść do uchwały 
związkowćj pełnój. Journal drezdeński w;e £0 
juś siedmiu posłów otrzymało od swoich rządów 
upoważnienie do głosowania na pcłnóm zebraniu za 
przyjęciem artykułu rzeczonego.

Z Turynu donoszą 2go, iż deficyt „ a budżecie na 
184/5 Izbom przedłożonym , wynosi 40 milionów fr.
Jazda francuska przechodzić będzie nrzez Piemont 
do Rzymu Oficerowie sardyńscy dadzą ucztę dla

F,a" » s’
Neapoliłaóski „D ziennik urzędowy “ zamieszcza 

nom.nacye m inisteryalna następujące: Bsffsele Gar-ZTJTT'.'** P°bl., ministrem sekretarzem  
stanu bez te k i; Salvatore Murena dyrektor sekreta

mi 1 tmiDISterstwa spraw wewn. ministrem robót 
Pu *» Ludovico Bianchini kons“B°r dóbr skarbo
wych w Sycylii ministrem spraw wewn. z płacą 3600 
dufcatów.



4 CZAS z Czwartku 7 Grudnia 1854.

F rjy jech a ll od d. 5 do 6go grudnia.
Rudnicki Władysław, Stecki Marceli z Warszawy. 

Bignault de Maison neuve, Kotarski Józef z Jasła. Geor
gia de Jerzy z Czerniowic. Chureinowa Henryka z Tribau. 
Iliński Franciszek z Rzeszowa.

HOTEL SASKI. Franciszka bar. Lewartowska z córką 
z Miele i. Stefan hr. Potocki z Kościelnik. Karol Fichau- 
ser wł. dóbr z Kanowic.

W iadom ości handlow e i p rzem ysłow e.
CENY ZBOZA

na Targowicy pubHcwmej w Megaruu f r9V Krakotaie 
w truech gatunkach praktykowane, fr mnn- konm.

W KRAKOWIE 
dnia 5 grudnia 1831 r.

nd od II <ł >

korzec pszenicy zimowej .
„ żyt* pruskiego . .
„ żyta to te j.zcg o . •
„ jęczra enia . . •
B koniczyny czerw .
„ owsa . . . - •
„ siemienia inianego 
„ Jag ie ł • • • • • • ■
„ w ielogrocha . . .
„ bobu .......................
^ prosa ....................

Garniec oleju rzepakowego'- 
korzec rzopam  zimowego 

„ _ » io ti.iego . .
„ ziomniakóa . . . .

C etnar g iana....................  .
.  słom y „

Gar. spir. z op łatą  na PO0/, 
„ okowity „ na SO0/,
„ szumów ki „ na 32°/, 

M asła czystego garniec .
Kopa Jaj k u rz y c h ..............
Drożdży wan. z piwa mar.* „ „ dubeltów. .
M iarka kaszy jjczm  drob. 
W ieprzów, ze Bkórką funt 

„ bez sjrerki r 
Kiełbasy św ieżej. . . . „

„ wędzonej . . . „
C ie lę c in y .......................... „
S k opow iny ....................... „
Słoniny świeżej . . . . „ 
SI, niny nrypr. lub wędz. „
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KMze verbunden ist, wird der Konkurs bis 15ten Jan- 
ner 1 855 ausgeschrieben.

Die Bewerber um diesen Posten haben ihre Gesuche 
versehen mit der łegalen Nachweisung ihres Alters, ihrer 
bisherigen Yerwendung, mit dem erworbenen Diplome, 
mit den Beweisen ihrer bisherigen Dienstleistung, uud 
Moral itilt, so wie der untadelhaften politischen H altung; 
endlich der Kenntniss der deutschen und der Landes- 
sprachen mittelst ihrer vorgesetzten Behórde beim Lem- 
berger k. k. Strafgerichte zu tlberreichen, und zugleich 
anzugeben, ob und in wie fern sie mit einem Beamten 
dieses Strafgerichtes verwandt oder verschwagert sind.

Yon der k. k. Statthalterei.
Lemberg am 2 8ten Oktober 1854.

C1203) Konkursausschreibung. Cf_3)
Yon der Tarnower k. k. Kreisbehorde. wird zur pro- 

visorischen Besetzung des beim Magistrate in Pilsno er- 
ledigten, mit dem jiihrichen Gehalte von drei Hundert 
Gulden in CMze verbundenen Postens eines Polizeirevi- 
sors, Quartiermeisters und Vorspannssubstituten der Con
curs bis 2 0ten Dezember 1854 ausgeschrieben.

Bewerber um diese Bedienstung haben ihre gehong 
instruirten Gesuche, worin ihre Studien, Moralitat, <l'e 
bisher geleistcten Dienste, und worin keine Zeitperiode 
tibergangen werden darf, Kenntnisse, Fahigkeiten und 
Nationale nachzuweisen sind und zwar: die bereits An- 
gestellten mittelst ihrer vorgesezten Behorden, die nicht 
Angestellten, durch die betreffenden k. k. Kreisbehórden 
an den Magistrat Pilsno zu leiten. Endlich haben die- 
selben anzugeben, ob und in welchem Grade sie mit ir- 
gend welchem Beamten des Pilsnaer Magistrats verwandt 
oder verschwagert sind.

K. k. Kreisbehorde.
Tarnów den 23ten November 1854.

Delegowani Obywatele: 
Adnin Ciechanowski. 
Michał ł.aeikowski.

Radzoa i Referent, Kom. Targ 
Danek. Ten fil Wrgper.

Siermcintomski AdjunK'.

Ker* papierów pnblicinych i
iedeó. Kursa telegraficzne z dnia figo grudnia:— 

,3/16.—  Metaliki 4 */s-procent. 7 2.
3/u-
"U

4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  2 '/s -pr,
Metaliki 5-proc. 82 
Metaliki 4-pr. 63
84Vi6-—  t-P1-- 19%  Z ciągn.—  z 1 880 r. 250, 302 
Augsburg 126% . —  Londyn 12 kr. 8 .—  Paryż 1457/8. 
Akcye Bankowe 125 3 . — Akoye kol. żel. póln .— Fer- 
dyn. — . --- — Poiyoicka k r. \ 851 lit. A . li. —

K u r s  te le y r . d z iś  n ie  nadxzed<ł.
K urs k rak ow sk i 5 grudnia. Bankn. aus. żąd. 88%  

płacą 88 V4. Pruski kurant żądają 111 % płacą 110%  —  
Ruble sr. nowe iąd. 104 płacą 103. — Cwancygiery 
nowe i. 113%  pl- 112Va- —  Cwaneyg. stare i. 114— 
pł 113 % . —  huper. iąd. 8 6, pł. 3 5 % . —  Dukaty auStr. 
hol. ż. 2 0 %  pł. 20% . —  20-franki i. 36*% pł. 35% . 
Listy zast. poi. iąd. 9 9 płacą 98'%. — Listy zast. gal. 
iąd. 88 pł. 8 7 72 —  Obligi Indemn. i. 7 4 % , pł. 74 %.

K urs lw o w s k i  dnia 3 grudnia. Dukat holend 5 złr. 
kr. 50. —  Dukat ces. 5 złr. 5 6 kr, —  Półimperyał ros. 
10 złr. 2 kr.—  Rubel ros. 1 zlr. 56%  k r .—  Talar pru
ski 1 złr. 52 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2 5 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 8 6 kr. 18 
m. k. — Sprzedano 100 po złr. — kr. —  —  Dawano 
za 100 złr. — kr. — Żądano złr. 86 kr. 42.

Kurs w iedeńsk i z d. 5 grudnia. Metaliki 8 2 % . 
Nowa poiyczka 72% . Akcye Banku wiedeńs. 1288. — 
Akcye kolei ielazn. północ. 182% . Agio od złota 30Y2 
od srebra 2 6 .—  Obligac. uwoln. grunt. 74 %  Poiy
czka ostatnia narodowa 86% .

Kurs w ro c ła w sk i Z dn. 5 grudnia, 
anstr. 8 o 7 3 i -—  Bankn. pols. 8 95/12 
polsk. dawne 8 9 %  i .  nowe 8 9 iąd.

Banknoty.
Bankn. pols. 8 9 % 2 d. —  Listy zastaw.

Listy zast. pozD.
4 -proc. 100Y2 żądają dto. 3 7 2-proc. 9 2 “ %  d. — Kolój 
Krakow, górn. Szląaka 7 9 1712 d.

(tatę) K onkurs-A usschreibung. 0 -3)
Zur Besetzung der in Erledigung gekommenen Stadt- 

wundarztenstelle in Tarnopol, mit welcher eine jńhrliche 
Bestallung von Zweihundert Gulden CMze verbunden ist, 
wird der Konkurs bis 15ten J&nner 1855 ausge
schrieben.

Bewerber um diesen Dienstposten haben ihre Gesuche 
mit Nachweisung ihres Alters, Religion und ihres mora- 
lischen und politischen untadelhaften Lebenswandels, be- 
Jegt mit dem diessfślligen Diplom und den Beweisen 
ihrer bisherigeu Dienstleistungen oder Verwendung, und 
der erworbenen Verdienste, so wie der Kenntniss der
Landessprac en iUi ŷ re^e jbrer vorgesetzten Behórde, an 
den Sta tmagistrąt Tarnopol binnen der vorgezcich- 
neten C°ncur® ^ n, uberreichen, und zugleich anzu
geben, un m Wl®fern 8ie mit einem Beamten die
ses Magistrats verschwagert sind.

2 8 ten Ok^ tthalterei'Lemberg am 0er 1854.

(1313)

n . 10,006. Wezwanie Edyktalne. ( i i 9 6 - t - 3  

CESARSKO-KRÓL. TRYBUNAŁ 
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

W  zkutek w niesionego żądania pana S tan is ław a  Borow 
skiego w ła śc ic ie la  hipotooznego dóbr Sanka północna w W. 
K sięstw io K rakowskićm  p o ło ion yoh , który stósow nie do re
skryptu W ysok iej o k. Kom missyi M iniśteryainćj Indemni- 
zaoyjnój, a dnia 10 lipoa r. b. N. 1634 na rachunek kapitału  
iudcmnizacyjncgo p ow yższych  dóbr d otyczącego , ma sobie 
przyznany kap ita ł forszu sow y z łr . 3760  ru. kon , k tóry to 
kapitał indcmnizncyjny uchw ałą  c. k. Trybunału pod d. 17 
pjżdzicroika r. b, w  porządku § § .  2 i 10 nnjw yż. patentu 
z dnia 8go listopada 1853 r. od grantu dóbr Sanka półno
cna hipotecznie oddzielonym już z o s ta ł , o. k. T rybunał po
stępując w duchu § § .  7, 8 i 9 najw. Patentu w yżej w zm ian
kow anego, w zy w a  w szystk ich  prawa rzeczow o do w ym ie
nionych dóbr m ających, ażeby w  terminie dni 60 a najpó
źniej po dzień lO go lutego 1855 r. z  prawami sw em i do c. 
k. Trybunału W ielk . K sięstw a K rakow skiego pod rygorem  
skutków praw nych § § fa m i 13 i 21 rzeczonego Najw. Paten
tu przew idzianych z g ło s ili  s ię  i zg ło szen ia  sw e  w zastó so -  
waniu się  do S § fó w  |1  i T i tegóż sam ego Patentu uczynili, 
r. tóm o a t r r e ż o n i e m , ż o  z e z w o l e n i e  d o r o z u m i a n e  n a  p r z e n i e 
s i e n i e  b w ó ] w i e r z y t e l n n ń o i  na k a p i t a ł  f o r a z u s o w y  lodem ni- 
z a o y ) o y  J o t  u d z i e l o n e ,  r o z o i ^ g a d  s l p  b ę d z i e  1 n a  n a s t ę p i ó
mające zaliczki.

Osnowa wyżej powołanych §§. jest następująca:
Jj. 11. Z g łoszen ie  może być uczynione ustnie lub na piśmie, 

obejmować powinno:
a ) dokładne wym ienienie imienia i n azw isk a , tudzież za 

m ieszkania (num er domu) zg ła sza ją ce g o  s ię ,  albo też 
Jego pełnom ocnika, który w  urzędow ą i w ed ług  prze
pisów  ustaw y zdzia łan ą  pienipotonoyę zaopatrzonym  być 
powinien;

b) ilość żądanćj w iorzytclnośoi hipoteoznćj , tak co do k a
pitału  jako toż za leg ły ch  procentów, o ile prooentom tym  
s łu ż y  równe prawo bezpieczeństw a h ipotecznego, Jak i 
kap ita łow i;

c)  w ym ienienie pozyoyi hipotooznej produkowanej w ierzy 
telności; — nareszcie

d j  Jeżeli produkujący zam iosnkałym ' je s t  poza granicą ju -  
ryzdykoyi sądu przed którym odbywa się  postępowanio, 
w ym ienienie osoby w tejże Juryzdykoyi zam ieszkałćj i do 
(dbierania sądow ych rozporządzeń umooowanćj, w  ra
zie bowiem przeoiwnym , rozporządzenia te produkująoemn 
przez pocztę, z takim sam ym  skutkiem prawnym Jak 
gdyby mu dó rąk w ła sn y ch  w ręczono b y ły , przesłanebv  
być m usiały.

§ . 12. Produkoye czynione w imieniu bezw łasnow oln ych , 
tudzioż w imieniu gmin lub innyoh korporaoyj, w imieniu fun
duszów zostająoyoh pod adm inistracyą lub kontrolą publi
czną; w- imieniu w reszcie fldeikommissów itp. dopełnione 
być winny przez w ła śc iw y ch  zastępców  i organa, Jakie w e 
dług szozególnych  obow iązujących ustaw  istnieją.

§ . 13. Kto w przepisanym  term inie nie z g ło s i s ię  z pro- 
d u k cyą , będzie uw ażany tak jak  gdyby na przeniesienie sw o  
Jej w ierzytelności na kap ita ł indem nizacyjny w przypadają
cej na niego kolei zezw o lił. N iozg ła sza ją cy  się  taki niebę- 
dzie więcej słuchanym  i ulegnie skutkom które w § . 21 nu 
nieslaw ających  na terminie zaw ezw anych  hipotecznych w ie
rzycieli są  postanowione. W  razio spora co do należnośoi 
nieprodukowanej w ierzyte ln ośc i, albo też co do jej pozycyi 
hipotooznej, zastósow aco będą przepisy § § •  37 i 38go Naj 
Patentu.

jj. 21. Jeżeli w iorzyoiel należycie w ezw any niestaw i się  
ani osobiście ani przez pełaom oonika, naów czas będzie tak 
uważanym jak  gdyby na przeniesienie swój w ieraytelnośoi na 
kapita ł indem nizacyjny, w kolei z pierw szeństw a hipotecz
nego w yn ikającej, w yraźnie zezw o lił.

§ . 27. W ierzyoiel taki traci próoz togo prawo w noszenia  
obron, lub użycia jak iego  środka prawnego przeciw  układom  
przez strony staw ająoe w duchu § . 6go Patentu z dnia 23 w rze
śnia 1850 roku zaw artym , pod warunkiem , że w ierzy te l
ność jego w  kolei p ierw szeństw a hipotecznego na kapitał 
indemniaaoyjny przen iesioną , albo też w ed ług  przepisu §. 
27go na gruncie zabezpieozoną zostanie.

W  razie sporu o rzeozyw istość w ierzy te ln ośc i, albo o jej 
hipoteczną p ozy o y ą , Sąd postąpi sobie w edle przepisów §C 
3 7 , i 38.

Środki prawne mające na oelu uspraw iedliw ienie niesta
wiennictwa na audyenoyi, nie mają miejsoa.

Kraków dnia Igo grudnia 1854.
Sędzia P rezydująoy, B r z e z i ń s k i .

S ek re ta rz , VT. P ł o n o z y ń s k i .

wego, czyli co do taks nieuiszczonych, lub innych do 
sądowego złożenia oddanych prywatnych pieniędzy mieli, 
aby się w tutejszym c. k. sądzie szlacheckim w przeciągu 
roku i dnia od niniejszego obwieszczenia tóm pewniój 
zgłosili, gdyż inaczój kaucya uwolnioną i wydaną zostanie.

Kundmachung.
Vom Tarnower k. k. Landrechte wird bekannt gemacht, 

dass das Amt des bisherigen Wadowicer Granzkkmmerers 
Franz Znamięcki durch dessen von dem h. k. k. Appel- 
lations-Gerichte angenommene Dienstesresignation, aufge- 
hórt hat.

Es werden demnach alle, die eine Forderung an die
sen Granzkammerer vermoge seines Amtes entweder we- 
gen ruckstńndigen Taxen, oder anderen zur gerichtlichen 
Verwahrung zu iibergebenden Privatgelder zu stellen ha
ben , aufgefordert, sich bei diesem k. k. Landrechte bin
nen Einem Jahre und Tage vom Tage dieser Kundma
chung an, um so gewisser zu melden, ais man sonst mit 
der Lóschung der Kaution vorgehen wurde.

Ex consilio cr. fori Nobilium.
Tarnów am 2 6. October 1854.

i  n s e r a t y .

ALOJZY SCHWAIZ
w Krakowie przy  ulicy lirodzkiej pod L. 2 2 5 jń

mając w tym handlu znaczne zapasy

to w a ró w  M a w a tn y ch ,
jakoto: tybetów, muślinów, atłasów wełnianych, kamlotów, 
kortów, kamizelek, szalików itp ., które to z najpierw- 
szych fabryk tak krajowych jakotóż zagranicznych miał 
sobie polecone komisowo do sprzedaży, upoważnionym zo
stał do zupełnego wysprzedania tychie razem lub czę
ściowo po cenach bardzo znaiznie zniżonych; zawiadamia 
zatćm Szanowną Publiczność, iż wysprzedaż tychie roz
pocznie się z dniem 11 grudnia t. m. (1217-1-3)

W  domu Izaaka Schonberg
przy cegielni na Krajewskićm naprzeciwko Skałki Nr. 3 8 

Gm. 6 ulica Skawińska założono

HANDEL WĘGLA KAMIENNEGO
K rzęczk o w sk ieyo  i  L a ryszo w sk icyo .

Sprzedaje się na sągi i centnary po cenie nijumiarkowańszój. 
( 1 2 1 1 -1-3) ,7. Schdnberg.

Ludwik Kamieński i Karol Laur
otworzyli w N O W Y M  T A R G U  obwodzie Sądeckim

i i i i i

WIH TOMJSKIGH
z różnych lat pochodzące, ja^o to: z r. 1848. 1850. 1851. 
1852. 1853, co ninięjszóm podając do publicznój wiadomo
ści, upewniają chcących nabywać takowe zadowolnić gatun
kami doborowemi za cenę pomierną.

Przytćm ogłaszają, iż pp. kupcom tak krajowym jako tói 
i zagranicznym podejmują się dostarczać furmanów do spro
wadzania win z Węgier i takowych odstawę choć w najdal
sze miejsca, na zgłoszenie się frankowanemi listami, przeko
nają się pp. kupcy, że rzeczona spółka wszelkich dokłada sta
rań, aby prędkością i taniością odstawy do tójże zgłaszają
cych się, jak najkorzystniój zadowolnić. (1215-1-3)

n . 1 8 ,1 04. Obwieszczenie. ( u 63-2-3)
C. k. sąd szlachecki Tarnowski ninięjszóm uwiadamia, 

. e urząd dotychczasowego pogranicznego komornika Fran
ciszka Znamięckiego przez zrzeczenie się z *3) P°sady, hei dem Lemberget.Y , .

Zur Besetzung der o Kriminal-tj. • ^trMge- zc strony wysokiego c. k. Trybunału appellacyjnego przy.
richte in Erledigung gek°mI"%n . ,  jahrlk'hu'flUarztun'  K tei U3tał- W sjw a się więc wszystkich, którzyby jakie-
stelle, mit welcher eine 0 fl- 1 kolwiek żądanie do tegoż komornika ze stosunku służbo-

Antoni Kłobukowski odpowiedz *jny

Ży  prasowanych
odbiera co dzień świeże transporta handel Kdtcarda 
JtUChsa w Krakowie i poleca takowe tak do gorzelni jako- 
tóż i do pieczywa za najlepsze. (1221-1-5):

F ab ryk a  cukru z  buraków
w najlep^ym stanie urządzona do wyrobu cukru z bura
ków na wolnym ogniu, ze wszystkiemi do tego potrze- 
bnenii apparatami i sprzętami, nadewszystko z bardzo do
brze urządzonym filtrem i lentyfugal maszyną, również 
z parową maszyną także w bardzo dobrym stanie, do pa
lenia kości, jest tanio z wolnój ręki do nabycia, która to 
maszyna jako także do nowego zakładu wyrobu cukru 
z burakami użytą być mogąca, na wielką zasługuje za
letę- Bliższą wiadomość powziąśó można za listami fran- 
koW a n e m * pod adresą: J tin g ,  Wrocław, Klostrr-Strassc

Handel towarów bławatnych

TADEUSZA OZIĘBŁY
w e  L w o w ie ,

otrzymał znaczne transporta materyj wełnianych i jedwa
bnych, które co do gustu i gatunku wyszczególniają się, 
także robi uwagę na wielki wybór sukien balowych za
cząwszy od 5 fl. aż do 3 00 fl. m. k., płócien prawdzi
wych belgijskich, które za najrzetelniejsze powszechnie 
uznane są. Tudzież utrzymuje pomieniony handel, skład 
pytli jedwabnych i wełnianych do młynów, i materyj na 
ornaty kościelne. (1147—3)

pod N. 3 60 w Gm. 9. tuż za mostem w ulicy 
Zwierzynieckiój do sprzedania. Bliższa wia

domość u właściciela. (1187—3)

Przypadkiem zaginął mi M iłT c I iS e l przez 
Wolfa Schonberg na złr 13 00 m. k. na rzecz 

małżonków Jakóba i Szeindli Kleinmanów na dniu 8 li
stopada r. b. z terminem na trzy miesiące wystawiony, 
ktoby go znalazł zechce mi takowy oddać, któremu przy
rzekam sowite wynagrodzenie. W razie zaś przeciwnym 
weksel ten na drodze właściwój umorzonymby został.

Izaak Schermant na Kazimierzu pod 1. 41 
(1225-1) zamieszkały.

Potrzeba f i O O — s k o p ó w  lub 
O W ie C  jarek po cenie 3 — 4 fl. kon. mon. 
isztuka. Zawiadomienie listowne o ilości sztuk, 

wieku, miejscu wraz z próbą wełny adresować należy do 
H. B. poczta Mielec. (1214-1-3)

Obrazy olejno malowane, słynniejszych malarzy,
są do sprzedania z wolnój ręki we Lwowie w rynku, w ka
mienicy Pfaffa, na 3ciem piętrze. (1212-1-3)

CIRQUE

unter Direction von Fedro B e llin g
Heute Donnerstag den 7. Dezember 

§ e e h « t r a  D e l i i i t
der amerikaniselien Kunstreitergesellschaft

r R O G l t i l l H M :
1) Carolina, englisehes Jagdpferd in Freiheit dressirt und 

vorgefuhrt von Herm Belling.
2) Die Reifensprflnge ausgeluhrt von Herrn Clóment.
3) Entróc de clown.
4) Mile Lótaril in ihren graziósen Exercitien.
5) Der Karneval von Venedig, Verwandlungssinne zu 

Pferdć v o n  Ilerrn Hager.
6J n ie  3 Chinescn .-.usgerahrt von rlen Herren Francesco,

Nero und James.
7) Barrieren-Voltige ausgefiikrt von dem kleinen Tommy.

Z w e i t e  i b t h e i l n n g :
8) Die Gkrtnerin, Sinne zu Pferde von Mile Augustine 

Pepita.
9) Les tortures romaines par Mr. F. Populaire.
10) Le tonneau enchantó par Mr. Senius.
11) Pas gracieux par Mile Palma.
12) Le cheval gastronome dressó par Mr. Senius.
13) Travail sans selle par Mr. Belling.

Zum  Schluss:
Y n g a r i i i e h e g  P z i h o s - J I a n o v e p ,  I t e r i t t r n  v o n  

8  H e r r e n ,  k o m n i a n d i r t  v o n  H .  H e ll in ic .  
Nfota, Der Cirkus ist durch neue Einrichtungen vor 

jedem Zuge geschfltzt.
In den nachsten Tagen wird die ganz neue gross- 

artige N H l i m e i U J U a d r i l l c  zur Auff&hrung 
kommen, arrangirt von Herrn Feuerstein.

Kasseneroffnnng 3 Uhr.
A n  f a n g  p r a e c i s e  4  U h r .

P r e i s e  d e r  P l a t z e :  Loge zu 4 Personen 5 a. _  
Sperrsitz 1 fl. — Erster Platz 40 kr. —  Zweiter 
Platz 2 0 kr. —  Dritter Platz 12 kr. CMze.

B i l le t s  sind von 11 bis 1 Uhr im Circus und Abends 
an der Kasse zu haben.

Morgen Freitag: Siebente grosse Vorstellung. 
 ___  F. Belling, Direktor.

Nro 2 . (1 2 1 6 -1 -3 )

D r .  P a t t i s o n ’s
e n g l i s c h e  O i o h t w a t t e  ist ein vorzflgli- 
ches Heilmittel gegen alle gichtischen Leiden, seien sie 
am Arm, Hals, Rficken, p uss 0der an den Handen, so 
wie geSen Zahnschmerzen.

Unter Garantie der Achtheit zu haben bei Jos. Jahn 
in Tarnów pr. Stflck fl. u  (1198-1-6)

Eine hohe Person ( J J j  hat dem Krakauer Garni- 
pitale 2 5 M. zu einigen Verschóhnerungen

chenkt. (1222-1-3)

C. k. teatr polski w  Krakowie.
We czwartek dnia 7 grudnia dramat w pięciu

aktach z francuskiego przez pp. D’Ennery i Marc. Tour- 
nier tłumaczony.

C.k. teatr niemiecki wKrakowie
W piątek d. 8 grudnia. Na dochód kapelmistrza Schaf- 

fera P i e t  C z a r o d z i e j s k i ,  wielka o p e r a ,  mu
zyka W. A. Mozarta.

W sobotę d. 9 grudnia: pierwsze gościnne przedstawienie

SEMORY PEPITA DE 0LIVA
pierwszój solo-tancerki teatru Don Infanta w Madrycie, 
która wystąpi w tańcach hiszpańskich: « " a  Madrilena 
i El Ole*. —  Przytóm: A Y l l d M  i c c « komedya 
w lnym  akcie przez A. Kotzebuego ■ j JY RasliA ** 
rada W  izdebce pod dachem, kome(jya w ynym 
akcie z francuskiego przez F- Meisnera.

» Drukirai Czasu.
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Wys. bar. 
w lin. par. 

przy
0"Reaum.

Stan ciep.
podług

Reaumura

2 32 8”’5 1 4 -  3" 0
10 328 46 _f- 2 5

6 3 2 6 7 5 ± 0 0

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

W ilgotn.
powietrza
w*ględna

79
85
88

Kierunek 
i natężenie wiatru

płzachodni słaby 
ppłzachodni „ 

wschodni „

Stan

pochmurno 
pogoda z chmurami

Zjawiska
napowietrzne

rano dószcz 
P° P°fudniu dószcz

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do

Czapliński Antoni, rz^dzca drukarni.


